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«NIE POPRZESTANIEMY NA STRZĘPIE WOLNOŚCI» 
W dniu 5 stycznia b.r. odbyła się w sali sztandarowej Instytutu im. 

Gen. Sikorskiego w Londynie uroczystość składania życzeń noworocz
nych Radzie Trzech. Na uroczystość tę przybyli członkowie Egzekuty
wy Zjednoczenia Narodowego, członkowie Tymczasowej Rady Jednoś
ci Narodowej, przedstawiciele duchowieństwa, stronnictw i ugrupo
wań politycznych, kół wojskowych i organizacji kombatanckich oraz 
czołowych organizacji społeeznych. 

Przemówienia wygłosili p. Adam Ciołkosz, przewodniczący Egzeku
tywy Zjednoczenia Narodowego, p. Tadeusz Bielecki, przewodniczący 
T.R.JJi., oraz gen. Stanisław Kopański — w imieniu wojska. 

Na przemówienia odpowiedział gen. Tadeusz Bór-Komorowski, czło
nek Rady Trzech. 

Poniżej podajemy najważniejsze ustępy wygłoszonych przemówień. 

Przemówienie prezesa Adama Ciołkosza 
muje pierwsze miejsce. Uległa zmia
nie sceneria i zmieniły się osoby dra
matu, w Moskwie odgrywa dziś rolę 
naczelną CKruszczow, a w Warszawie 
Gomułka, ale obowiązek pielgrzymki 
do Moskwy pozostaje na całym obsza
rze od Łaby do Pacyfiku nakazem — 
jak to się teraz pisze w reżymowej 
prasie w Warszawie — racji stanu. I 
w dalszym ciągu nieodmiennie obo-

ROK ubiegły był bogaty w wydarze
nia w Polsce, w bloku sowieckim, 

w krajach wolnego świata. Potwierdzi
ły one — nieraz w sposób dramatycz
ny — prawdę historii, że gdzie sumie 
niom i mózgom ludzkim narzucono 
obce im kanony etyki i myślenia, tam 
walka z krzywdą i uciskiem staje się 
sprawą powszechnego instynktu. Nie
podobieństwem jest przewidzieć do
kładnie kolejne etapy walki, określić 
z góry czas i miejsce wydarzeń, ale 
wolno i trzeba zaufać prawidłowości 
rozwoju dziejowego, którą jest walka o 
wolność, a wolność to zawsze swobo
da dokonania wyboru. Polska jest po
zbawiona swobody wyboru od wielu lat. 
Narzucona jej została forma ustroju 
państwowego nosząca nazwę demokra
cji ludowej jako wyraz rzekomej dyk
tatury proletariatu. Narzucona jej zo
stała partia rządząca, a więc partia 
komunistyczna, występująca czasem 
pod nazwą PZPR, a czasem pod naz
wą Frontu Jedności Narodu. Narzuco
na jej została konfiguracja między
narodowa, w której Polska występuje 
jako członek organizacji Paktu War
szawskiego i moskiewskiej Rady 
Współpracy Gospodarczej, jako czło
nek tzw. rodziny krajów socjalistycz
nych, rzekomo równoprawnych, gdzie 
jednak Związek Sowiecki zawsze zaj-

MARIAN CZARNECKI 

wiązują na całym tym obszarze sło
wa programu rosyjskiej partii komu
nistycznej (bolszewików) z marca ro
ku 1919, że „rozpoczęła się era świato
wej komunistycznej rewolucji". 

„W granicach komunistycznych rzą 
dów monopartyjnych może w niektó
rych okresach następować pewien wy
miar liberalizacji, co właśnie nosi 
nazwę polskiej czy jakiejś innej dro
gi do socjalizmu, ale przekonanie, że 
związana z Moskwą partia komuni
styczna może kiedykolwiek przeobra
zić się w partię realizującą pełnię rzą 
dów prawa, demokracji, praw człowie
ka i obywatela, jest tylko złudzeniem 
i to złudzeniem szkodliwym, bo odbie
rającym zdolność rozpoznania sytua
cji, a co najważniejsze, paraliżującym 
w walce o wolność... 

„W granicach i ramach narzuco
nych przez okoliczności trwa w Polsce 
walka społeczeństwa o wolność myśli, 
wolność słowa, wolność sumienia, a 
równolegle toczy się walka o poprawę 
warunków bytu w kraju, wyniszczo
nym gospodarczo przez 13 lat komuni-

i stycznych rządów i sowieckiego wyzy

sku. W żadnej dziedzinie życia nie 
wolno nam popadać w samouspokoje-
nie. Zmieniły się metody walki partii 
komunistycznej z chłopem o kolekty
wizację, tzw. spółdzielnie produkcyjne 
mają teraz wyrastać od dołu, a nie 
z zarządzeń władz, ale cel, jaki sobie 
postawili komuniści w zakresie stosun 
ków rolnych zmianie nie uległ. Także 
walka partii komunistycznej z Kościo 
łem przerzucona została na falę bar
dzo długą i obliczona na dziesiątki lat, 
jednak komuniści bynajmniej z niej 
nie zrezygnowali... 

„Nie ma takiej dziedziny życia pol
skiego, o której można byłoby powie
dzieć, że cele zakreślone sobie przez 
społeczeństwo polskie zostały już w 
pełni osiągnięte. 

„Tym samym nadal aktualne są i 
zadania, jakie sobie postawiła emigra
cja. Między tymi zadaniami nie ma 
koegzystencji z narodem w Kraju, bo 
my jesteśmy nieodłączną częścią naro 
du, a nie można koegzystować z so
bą samym. Nie ma też między nimi 
koegzystencji z reżymem, każdą formę 
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RYSZARD WRAGA 

Między Wschodem a Zachodem 
'"ZAPISANO już tony papieru o wyjąt-

kowo trudnym położeniu geo-poli-
tycznym Polski. Nauczyliśmy się okre
ślać je obrazowo: między młotem i ko
wadłem, czy — jak chciał Żeromski 
— pomiędzy dwoma kamieniami młyń
skimi. W związku z tym położeniem 
powstawały w naszej historii niezliczo
ne koncepcje . polityczne, próbujące 
przede wszystkim rozwiązać kluczowy 
dylemat polskiej strategii politycznej i 
wojennej : między Rosją a Niemcami. 
Powstawały mniej lub więcej długo
trwałe, mniej lub więcej poważne i in
teresujące szkoły myśli politycznej, 

RLWIZJA KONSTYTUCJI FRANCUSKIEJ 
Wmowie, wygłoszonej ostatniej nie

dzieli w Confolens, premier rządu 
francuskiego, p. Félix Gaillard, pod
kreślił, że od zakończenia drugiej woj 
ny światowej w Stanach Zjednoczo
nych było tylko dwóch prezydentów 
(którzy są równocześnie szefami rzą
dów), W. Brytania miała trzech pre
mierów, Niemcy zachodnie mają tego 
samego kanclerza, a Francja miała aż 
25 rządów! Porównanie dość obrazo
we... 

Choć nie ma kraju na świecie, gdzie 
by istniał podobny stan rzeczy, wie
lu obserwatorów życia międzynarodo
wego, a zwłaszcza zza żelaznej kurty
ny, na przykładzie Francji udowad
nia, że system demokracji parlamen
tarnych, opartych na wzorach zachód 
nich, jest w stadium degeneracji i z 
czasem musi doprowadzić albo do dyk
tatury i rządów totalitarnych, albo też 
do kompletnego rozkładu i do rewolu
cji, która odda władzę skrajnej lewicy. 
Pamiętamy pogardliwe uwagi Mołoto-
wa na temat „demokratycznych" wy
borów na Zachodzie i teorie Chru-
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Nowe szykany 

szczowa o nieuchronnej zagładzie spo
łeczeństw „kapitalistycznych" (czytaj 
demokracji zachodniej ). 

Tymczasem okazuje się, że Francja 
zdaje sobie doskonale sprawę z wad 
swego systemu i jest zdecydowana u-
sunąć je przez rewizję pewnych posta
nowień ustawy konstytucyjnej i ordy
nacji wyborczej. Nie jest wykluczone, 
że znajdzie się lekarstwo na tę choro
bę niestałości rządów i na wyłonienie 
drogą wyborów poważnej większości 
parlamentarnej. 

reżymu 
W warszawskim „Dzienniku 

Ustaw" ogłoszono zarządzenie, 
mocą którego za paszporty za
graniczne przy wyjazdach z Pol 
ski do jakiegokoliviek z państw 
położonych poza blokiem sowie
ckim pobierane będą opłaty na
stępujące: 

Do krajów zachodnio-euro
pejskich — 3.000 zł. Do krajów 
zamorskich — 5.000 zł. 

Ponadto za jednorazową wi
zę wyjazdową — 2.000 zł. 

Dotąd opłata za paszport wy 
nosiła 300 zł. 

Komentarze zbyteczne! 

SŁABOŚĆ wykonawczej władzy we 
Francji nie jest nowością, bo podob

ny stan rzeczy, choć może nie w tak 
jaskrawym stopniu, istniał już za cza
sów III Republiki, która trwała od ro
ku 1875 do 1940. Nie jest żadną tajem
nicą, i wszyscy obserwatorzy o tym wie
dzą, że na ten stan rzeczy składają się 
trzy przyczyny: 

1. Niezdyscyplinowany i indywiduali
styczny charakter Francuza, wziętego 
jako „homo politicus". 

2. Wadliwe postanowienia konstytu
cji, określającej system polityczny pań
stwa i jego funkcjonowanie. 

3. Wadliwa ordynacja wyborcza. 
Należy tu natychmiast podkreślić, że 

są teoretycy prawa ustrojowego, którzy 
stają, w dobrej wierze, w obronie obec
nego systemu, opierając się na słyn
nym powiedzeniu, że słabość ustrojów 
demokratycznych jest ceną, jaką się 
płaci za wolność; według nich, każde 
wzmocnienie władzy wykonawczej po
ciągnie za sobą zagrożenie swobód 
człowieka i obywatela. 

Nie wydaje się jednak, by ten po
gląd był słuszny, bo tam, gdzie minis
trowie zmieniają się co kilka lub co 
kilkanaście miesięcy i nawet nie mają 
czasu zapoznać się dokładnie ze swoi
mi resortami — wyrastają obok nich 
potężni i nieusuwalni urzędnicy; to 
właściwie ci ostatni, a nie kontrolowa
ni przez parlament ministrowie, spra
wują istotną władzę w kraju. Są to nie
bezpieczne rządy anonimowej i nieod
powiedzialnej przed nikim biurokracji i 
technokratów. Parlamentarna demo
kracja schodzi do roli bezwładnego pa*-
rawanu. 

Jeżeli dziś jeszcze tak źle we Francji 
nie jest, to jednak nie można wyklu
czyć tego niebezpieczeństwa na nieda
leką nawet przyszłość. 
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usiłujące znaleźć wyjście z sytuacji. 
Niektóre z tych szkół przetrwały do 

dnia dzisiejszego, mimo że, oczywiście, 
są już one anachronizmem: sytuacja 
między Wschodem i Zaehodem zmie
nia się z dziesięciolecia na dziesięcio
lecie i wczoraj jeszcze jako tako logi
czne formuły — dziś s4 zgoła bez sen
su. Można powiedzieć tylko jedno: 
sytuacja obecna Polski pod tym wzglę
dem jest jedna z na.itruunie.iszvcn. ,.a-
ką nasz naród przeżywał kiedykolwiek 
w swych dziejach. 

Nie mam zamiaru w artykule niniej
szym rozstrząsać całego zagadnienia 
od podstaw ani, broń Boże, usiłować 
szukać nowego rozwiązania. Jestem 
przekonany, że rozwiązanie takie na
sunie się samo w pewnym momencie, 
wytworzonym przez koniunkturę świa
towa; obowiązkiem polityków polskich 
będzie ten moment wyczuć, ocenić i 
realnie wykorzystać, tak, jak to zrobił 
w swoim czasie Piłsudski. Chciałbym 
natomiast zwrócić uwagę na pewne 
zjawiska związane z tym odwiecznym 
a przeklętym tematem: między Wscho
dem a Zachodem. Na zjawiska dość 
groźne, albowiem wpływające w spo
sób defetystyczny na naszą psychikę i 
świadomość. 
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Notoryczne poczucie zagrożenia i co
raz bardziej pogłębiające się poczucie 
własnej niemocy na buforowym tere
nie pomiędzy Niemcami i Rosją wypa
czyły zupełnie nasz stosunek do obu 
narodów: niemieckiego i rosyjskiego. 
Jest on przede wszystkim ogromnie e-
mocjonalny, przepełniony niespotyka
ną na Zachodzie histerią i zaślepie
niem. Jest faktem tragicznym, że my 
— najbliżsi i jeżeli chodzi o linię gra
niczną — najpoważniejsi europejscy 
sąsiedzi Niemiec i Rosji tak dobrze jak 
nie znamy obu tych, najważniejszych 
dla nas krajów i narodów. 

Jest to zdumiewające, że w języku 
polskim nie ma (ściślej: prawie nie 
ma) podręczników historii Niemiec czy 
Rosji, nie ma podręczników literatur 
obu tych narodów, podręczników geo
grafii czy gospodarki. Jakże mały jest 
odsetek Polaków dobrze (naprawdę do
brze) znających język niemiecki czy 
rosyjski. Sprawami niemieckimi czy 
rosyjskimi zajmowały się u nas jed
nostki i osiągały (we wszystkich dzie
dzinach) znakomite nieraz wyniki. Ale 
do świadomości społecznej znajomość 
tych tematów nigdy nie dochodziła i 
przeciętny inteligent polski obciąłby 
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«Nowa polityka rolna» 
SĄDZĘ, że byłoby niedobrze, a na

wet niezbyt uczciwie wobec czy
telników, gdyby publicystyka emigra 
cyjna, walcząc z systemem komuni
stycznym narzuconym Polsce, komen
towała tylko takie fakty i objawy, 
które ułatwiają prowadzenie kampa
nii anty-komunistycznej, a pomijała 
te zjawiska, które świadczą o skute
czności oporu, stawianego przez spo
łeczeństwo. 

Wśród zagadnień, do których nie 
można doczepić łatwiej i taniej recep 
ty: „ze wszystkim jest coraz gorzej" 
— znajduje się problem rolnictwa. 

Otóż sytuacja stanu rolniczego w 
Polsce w porównaniu z okresem bie-
rutowej pięciolatki uległa w ostatnim 
roku widocznej poprawie. 

Członkowie Rady Trzech 
u Delegata Apostolskiego 

Przed, świętami Bożego Narodzenia 
gen. Wł. Anders i amb. E. Raczyński 
odwiedzili Delegata Apostolskiego w 
Londynie Arcybiskupa 0'Hara w jego 
rezydencji przy Wimbledon Common, 
ażeby imieniem Polaków przebywają
cych w wolnym świecie wyrazić wdzię
czność Ojcu Świętemu za Jego troskę 
o los naszej Ojczyzny i za niezłomne 
orędownictwo sprawy wolności. Zło
żyli oni zarazem Delegatowi Apostol
skiemu życzenia świąteczne i nowo
roczne. 

Arcybiskup O'Hara przyjął człon
ków Rady Trzech nadzwyczaj serdecz
nie. Oświadczył, że hołd złożony Oj
cu Świętemu przekaże natychmiast do 
Watykanu. 

Omówiono przy tej sposobności za
gadnienia bieżące, w pierwszym rzę
dzie obecną sytuację w Polsce, którą 
Arcybiskup żywo się interesuje. 

Nie jest to oczywiście zasługą rzą
dzącej partii komunistycznej, która 
kolektywizacji się nie wyrzekła, ani 
jej nie odwołała. Tę poprawę zaw
dzięczają rolnicy samym sobie. 

Opór, stawiany przez chłopa, był 
tak silny, że po „październiku" osiem 
i pół tysiąca kołchozów rozwiązano, 
a ogłoszone ostatnio liczby nowych 
„spółdzielni" są równie znikome, jak 
i fikcyjne. 

Wśród zdobyczy chłopskich Wymie
nić należy również podwyższenie ce
ny na obowiązkowe dostawy zbóż o-
raz zmniejszenie kontygentów zbożo
wych do połowy. Podniesione zostały 
ceny na żywiec i zniesione dostawy 
mleka. Wreszcie pewną ilość ziemi 
chłopskiej, którą zagarnęły PGR-y, 
zwrócono właścicielom indywidual
nym, a sam Jędrychowski zapowie
dział, że do „sejmu" wpłynie nieba
wem ,projekt zasad sprzedaży niektó
rych gruntów Państwowego Funduszu 
ziemi i PGR chłopom gospodarującym 
indywidualnie lub zespołowo". 

W rezultacie — jak informuje pra 
sa krajowa — zebrano w roku 1957 
700 tysięcy ton zboża więcej niż w 
roku 1956, a plony podstawowych 
zbóż osiągnęły nie notowany poziom 
10 q z hektara. 

Z okazji pierwszej rocznicy ogłoszenia 
przez reżym „nowych wytycznych poli 
tyki rolnej" radio warszawskie (audy
cja z 10 stycznia 58) stwierdziło, że 
„polityka ta wywołując zainteresowa 
nie ziemią i inwestowaniem spowodo 
wała szereg wtórnych skutków, które 
będą teraz występowały stale pocią
gając za sobą zwyżkę produkcji żyw
ności, co jest przecież głównym ce
lem polityki rolnej". 

Również w innych, bardziej urzędo
wych enuncjacjach brzmią dumne za 
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PROBIERZ 

MORALNOŚCI 

MIĘDZYNARODOWEJ 

I ATA powojenne — to lata stałe-
•- go i systematycznego cofania się 
Zachodu, to lata stałego i syste
matycznego posuwania się naprzód 
imperializmu sowieckiego. 

Ten ponury obraz nie zmienił się 
wcale po śmierci Stalina, przeciw
nie — nabrał barw jeszcze groźniej
szych. Świat wolny nie potrafił wy
korzystać ani trudności gospodar
czych Sowietów, ani walk wewnętrz 
nych, jakie toczyli między sobą 
spadkobiercy czerwonego Dżengis-
Chana, ani tego wspaniałego zrywu 
rewolucyjnego, jaki w 1956 roku o-
garnął znaczną część ujarzmionej 
Europy i groził rozlaniem się jak 
lawina po całym imperium nowo
czesnych Tamerlanów. 

W tym stanie rzeczy, a zwłaszcza 
gdy nad naszymi głowami zaczęły 
krążyć sowieckie „sputniki", społe
czeństwa zachodnie ogarnął lęk, 
stawało przed nimi niepokojące wi
dmo przyszłej, ostatecznej klęski. 

I oto w chwili, gdy wiara w ju
tro załamywała się coraz bardziej, 
gdy atmosfera defetyzmu zataczała 
coraz szersze kręgi •— w Ameryce 
rozległ się głos twardy i stanowczy, 
głos zapowiadający może przejście 
nareszcie do tak upragnionej i ko
niecznej kontrofensywy. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
nie ograniczył się bowiem do zaję
cia stanowiska wobec propozycji 
wysuniętych w liście-okólniku Buł-
ganina. Poszedł znacznie dalej. Przy 
gwoździł kłamstwa Moskwy. Przy
pomniał szereg problemów od daw
na czekających na rozwiązanie. 

Jakież to są problemy? 
Przede wszystkim prawo „veta", 

stale nadużywane przez Sowiety, 
stale paraliżujące działalność Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych. O-
błudą bowiem jest propozycja so
wiecka w sprawie zawarcia jeszcze 
jednego „paktu o nieagresji" czy „u-
mowy o rozbrojeniu", skoro wszel
kie w tym kierunku wysiłki orga
nizacji międzynarodowej spełzły na 
niczym na skutek ustawicznego 
moskiewskiego „niet". 

Dalej — sprawa zjednoczenia Nie
miec. Prezydent Eisenhower przy
pomniał Moskwie jej zobowiązania 
w tym względzie, zaciągnięte w lip
cu 1955 roku w Genewie. 

Nie koniec na tym: leader wol
nego świata położył nacisk na ko
nieczność wykonania postanowień 
umowy jałtańskiej. 

Niezależnie od naszego stosunku 
do tej złowrogiej umowy warto raz 
jeszcze przypomnieć niektóre jej u-
chwały dotyczące Polski. 

Na wstępie tych uchwał czytamy 
zdanie następujące : 

„Potwierdziliśmy nasze wspólne 
pragnienie, by Polska była silna, 
wolna, niepodległa i demokratycz
na". 

A jeden z ustępów tych uchwał 
brzmi : 

„Polski tymczasowy rząd jedno
ści narodowej będzie zobowiązany 
do przeprowadzenia wolnych i nie
skrępowanych wyborów, jak tylko 
będzie możliwe, na zasadzie głoso
wania powszechnego i tajnego. W 
wyborach tych będą miały prawo 
wziąć udział i wystawić kandyda
tów wszystkie demokratyczne i an
tyhitlerowskie partie". 

Przepis jasny i wyraźny. Nie mo
że on nasuwać żadnych wątpliwo
ści interpretacyjnych. Za wykona
nie jego wzięły na siebie odpowie
dzialność Stany Zjednoczone, W. 
Brytania i Rosja sowiecka. Wpraw 
dzie termin wyborów nie został u-
stalony, ale wyrażenie ,jak tylko 
będzie możliwe" w żadnym wypad
ku nie może oznaczać, że chodzi tu 
o całe lata. Tymczasem naród nasz 
czeka na te wybory już trzynaście 
lat. 

W wyborach takich mają wziąć 
udział wyłącznie partie demokra
tyczne i antyhitlerowskie. Otóż z 
całą stanowczością należy stwier
dzić, że w Polsce przedwrześniowej 
nie było partii prohitlerowskich. 
Wszystkie stronnictwa polityczne 
bez żadnego wyjątku stanęły do 
walki z hitlerowskim najeźdźcą. Je
dynie komuniści, zgodnie z naka
zem Moskwy, współpracowali z Hit
lerem od 23 sierpnia 1939 do 22 czer
wca 1941. Jeśli więc ktokolwiek ma 
być pozbawiony prawa wzięcia u-
działu w przyszłych wolnych wybo
rach — to partia komunistyczna. 
Uchwały jałtańskie i pod tym wzglę
dem nie nasuwają żadnych wątpli
wości. 

Ale nawet wykonanie uchwał po
wziętych w Jałcie stanowiłoby po
gwałcenie zobowiązań wobec Pol
ski, zaciągniętych przez demokra
cje zachodnie, a w szczególności 
przez W. Brytanię. Chodzi przecież 
o nasze Kresy Wschodnie. 

Toteż dziś, gdy Zachód decyduje 
się na kontrofensywę, gdy chce ze
rwać z niemoralną zasadą obrony 
własnych interesów kosztem odda
wania w niewolę narodów i państw, 
gdy nie przejmuje się zbytnio pa
nicznymi głosami, jakie rozległy się 
nagle w kraju „handlarzy nawet z 
ludożercami" — sprawa polska jest 
probierzem moralności międzynaro
dowej. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY 

O  S T A N I E  U N I I  
••OWA, którą prezydent St. Zjedno-
•" czonych uzasadnia wnoszony do 
parlamentu budżet, daje zazwyczaj 
syntetyczny obraz sytuacji politycznej 
oraz programu rządu; z tego powodu 
nosi miano „orędzia o stanie Unii". 
W tegorocznej psychozie „sputniko
wej" wystąpienie prezydenta Eisenho
wera zapowiadano jako doniosłe, a o-
czekiwano je niecierpliwie. 

Prezydent postawił za cel swego orę
dzia przywrócenie narodowi St. Zjed
noczonych zaufania do stanu własne
go bezpieczeństwa, przez rozważanie 
realnych środków obronnych w obli
czu nowych realnych niebezpieczeństw. 
Dla wyrazistości obrazu ograniczył on 
swoją czterdziestominutową mowę do 
dwóch tylko tematów. 

Pierwszym jest uzyskanie stanu bez
pieczeństwa przez odpowiedni poziom 
sił. Drugim jest wykonanie konstruk
tywnej pracy budowania prawdziwego 
pokoju. Temat pierwszy — to środki 
wojskowe, drugi — to program polity
czny. W osobie prezydenta Eisenhowe
ra żołnierz góruje niewątpliwie nad 
mężem stanu. Zależy mu jednak na 
tym, aby troska o siły zbrojne nie po
wodowała zaniedbania „tych zakresów 
rozwoju gospodarczego, handlu, dyplo
macji, wykształcenia, idei i zasad, któ
re stanowić muszą fundament praw
dziwego pokoju". 

Czynnikiem zagrażającym zarówno 
St. Zjednoczonym, jak i nadziejom na 
pokój jest komunistyczny imperializm. 

Dążenie Sowietów do panowania 
nad światem, głoszone otwarcie/ jest 
tym bardziej niebezpieczne, że po raz 
pierwszy w historii, wszystkie rodzaje 
działalności ludzkiej, handel i rozwój 
ekonomiczny, siły zbrojne, sztuka, nau
ka, wykształcenie, cały świat myśli — 
wprzągnięte są do tego samego rydwa
nu ekspansji. Prowadzonej przez ZSSR 
„totalnej zimnej wojnie", prezydent 
Eisenhower przeciwstawia przede wszy
stkim pogotowie zbrojne St. Zjedno
czonych i stwierdzenie, że szybkie po
stępy w doskonaleniu pocisków mię-
dzykontynentalnych unieszkodliwią 

chwilowe przewagi Sowietów. Za szcze
gólne źródło sił uważa on sojusze o-
bronne, oparte o powszechne mniema
nie, że St. Zjednoczone nigdy nie roz
poczną wojny i nigdy nikogo nie po-
niewolą. „Związek Sowiecki, przeciw
nie, otoczył się ujarzmionymi i nie
chętnymi narodami. Jak pęknięcie w 
skorupie chwilowo nieczynnego wulka
nu powstanie Węgierskie ujawniło głę
bię i intensywność potriotycznej tęs
knoty do wolności, która wciąż płonie 
w tych państwach". 

Podkreślając w ten sposób wagę, 
jaką przywiązuje do przyjaznej współ
pracy narodów wolnych, Prezydent o-
mówił następnie plany reorganizacji 
najwyższych władz wojskowych, przy
śpieszenia wysiłków obronnych przez 
dalsze rozproszenie garnizonów i udo
skonalenie sieci aparatów ostrzegaw
czych, zagwarantowania swobody 
mórz, wzmożenia współpracy naukowej 
pomiędzy sojusznikami i powiększenia 
kredytów budżetowych na cele zbroje
niowe. 

Omówienie wszystkich powyższych 
punktów cechują wysokie kompetencje 
i autorytet byłego naczelnego wodza. 
Sformułowania są tak jasne, że zdają 
się być bezsporne. Nieco inaczej zary
sowują się tezy polityczne. 

Zwracając się nie tyle do Kongre
su i narodu St. Zjednoczonych, ile ra
czej w imieniu tego narodu do wszy
stkich innych, a w szczególności do 
narodów Związku Sowieckiego, Prezy
dent wyraża przekonanie, że musi 
ustać wyścig coraz groźniejszych zbro
jeń, a rozpocząć pochód do trwałego 
pokoju. „Będzie to wymagało więcej 
niż pokojowych słów. Będzie wymaga
ło pokojowych prac". Jako przykłady 
tych prac Prezydent wymienia lepsze 
poznanie się wzajemne, wspólną wal
kę z niektórymi, szczególniej groźnymi 
chorobami i pierwsze konkretne kroki 
na drodze do rozbrojenia. St. Zjedno
czone gotowe są do współpracy z każ
dym, kto wejdzie na drogę prowadzą
cą do prawdziwego pokoju. 

Przy rozważaniu tych politycznych 
wypowiedzi należy przede wszystkim 
pamiętać, że o polityce zagranicznej 
więcej można powiedzieć w kawiarni, 
niż z fotela szefa rządu. W postula
tach prezydenta Eisenhowera nie ma 
rewelacji czy bodźców dostatecznie sil
nych, aby olśnić i porwać. Trzeba jed
nak jednocześnie z całym naciągiem 
podkreślić, że nie ma w orędziu Pre
zydenta żadnych wyrzuceń, żadnej ka
pitulacji, żadnych ustępstw zrobionych 
cudzym kosztem. 

Świat stoi otworem dla człowieka i 
dla narodu — zdobywcy. Rozlicznym 
jednak bywa gatunek zdobywców: pos
politym zjawiskiem są po prostu gang
sterzy. W rzędzie narodów tego typu 
Rosja komunistyczna trzyma prym, 
opętana wielowiekową tradycją rozbo
ju i grabieży. Dla St. Zjednoczonych 
wiele zależy od tego, jak rozumiana 
będzie hierarchia wymienionych przez 
Prezydenta środków prowadzących do 
prawdziwego pokoju w postaci rozwo
ju gospodarczego, handlu, dyplomacji, 
wykształcenia, idei i zasad. W Anglii 
handel i dyplomacja górują nad ideolo
gią i zasadami. St. Zjednoczone, jeśli 
mają odegrać rolę przywódcy i kierow
nika narodów wolnych, muszą pod
porządkować ideom i zasadom zarów
no handel, jak dyplomację, bo trzeba, 
aby zdobywca był jednocześnie ryce
rzem. 

Niegdyś Rzeczpospolita Polska złą
czyła w jedność narody Korony i Lit
wy obyczajem rycerskim właśnie, a 
przecie najściślej pokojowym. W oso
bistej postawie prezydenta Eisenhowe
ra uderza i rycerskość i pokojowość. 
Gdy chodzi o trwałe pozyskanie jak 
najliczniejszych sojuszników, wszystko 
zależy od tego, czy St. Zjednoczone 
zdołają nie zejść z wytknięej im drogi 
walki ze złem, czy zdołają pozyskać 
zaufanie narodów moralnym pozio
mem swojej polityki. 

Stan Unii zależy od jej wierności 
dla rycerskiego programu. 

W.J.G. 

Armia sowiecka a wojna atomowa 
|^0 się dzieje w Związku sowieckim? 
^ Pytanie to powraca stale, najczę
ściej z powodu nagłych zmian w skła
dzie zespołu kierowniczego. Sprawa 
marszałka Żukowa uczyniła je znów 
aktualnym. W tym wypadku dać od
powiedź nie jest rzeczą łatwą: gdy 
chodzi o sprawy dotyczące wojska, je
go organizacji i jego uzbrojenia — 
dyskrecja obowiązuje wszędzie; w So
wietach przestrzega się jej bardzo pil
nie. Niemniej, po zapoznaniu się z 
artykułami, opublikowanymi w sowie
ckich pismach wojskowych, można wy
czuć pewne tendencje. 

Wystrzelenie sztucznego satelity do

wiodło, że Sowiety zdolne są do nie- majną- w Jf s^mowo^te 
zwykłych dokonań, lecz nic nie wska
zuje, by mogły już w niedalekiej przy
szłości wyzyskać je militarnie. Nie
mniej, byłoby już nierozwagą liczyć na 
miażdżącą przewagę Zachodu w dzie
dzinie broni atomowych i wyrzutni. 
Marszałek żuków utrzymywał, że woj
ska sowieckie są pod tym względem 
lepiej uposażone niż ewentualni prze
ciwnicy, „których rachuby są zbyt 
naiwne". 

Zostawmy na boku propagandowe 
przechwałki, a zajmijmy się tą wizją 
przyszłej wojny, jaką żuków malował: 
„Broń atomowa stanie się bronią nor-

Postępowanie to jest sprzeczne z 
praktyką rządów sowieckich między 
dwiema wojnami. Po Traktacie Rys
kim bolszewicy zorganizowali w tej 
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Białorusini i szkoły polskie 
Związku Sowieckim, który rzeko- części ziem białoruskich, która im przy 
mo „sprawiedliwie" rozwiązał zar 

gadnienie narodowościowe, republika 
białoruska tym się odznacza, że nie 
zorganizowała żadnego szkolnictwa pol
skiego. Pod tym względem komunis
tyczni ministrowie w Mińsku różnią 
się całkowicie od swych kolegów w 
Wilnie. Tamci zezwolili (może bez wiel
kiej ochoty) na tworzenie szkół pol
skich i jest ich dzisiaj na Litwie i 
włączonej do niej części Wileńszczyz-
ny około 400. Kacyki rządzące w Miń
sku żywioł polski ignorują. 

K r w a w i ą c a  g r a n i c a  

GAZ Z MAłOPOLSKI 
DO NIEMSEC 

Słynna firma Kruppa, piętnowana 
przez bolszewików jako podpora mili-
taryzmu niemieckiego, robi teraz do
skonałe interesy z Kremlem. Otrzy
mała zamówienie na budowę wielkiej 
fabryki w Rosji, ale na tym nie ko
niec. Jak słychać, inżynierowie zakła
dów Kruppa opracowują plan budo
wy wielkiego rurociągu z Małopolski 
Wschodniej do Niemiec. 

Chodzi tu o gaz z Daszawy, w woj. 
stanisławowskim. Jeszcze przed r. 1939 
doprowadzono rurociąg do Lwowa i 
kilku innych miast. Rosjanie, eksplo
atując z całą bezwzględnością bogac
twa naturalne wschodniej Polski, zbu
dowali rurociągi do Kijowa, Moskwy, 
a nawet Leningradu. Rurociąg do Ber
lina i innych miast niemieckich musi 
oczywiście iść przez terytorium tej 
części Polski, którą i Kreml uznaje za 
niepodległą (LWIL). 

NA miano „krwawiącej granicy" za
sługuje w pełni cała „jałtańska" 

granica, a szczególnie jej odcinek po
łudniowy, rozdzielający Małopolskę 
na dwie części. Podyktowana przez 
Stalina i przez niego zmieniona w r. 
1951 — znów na korzyść Sowietów — 
obecna linia okupacyjna brutalnie 
przecina sieć rzeczną i komunikacyj
ną, zrywając odwieczne powiązania 
gospodarcze. 

Zaczynając od Karpat granica bie
gnie środkiem koryta górnego Sanu, 
lekceważąc najzupełniej zasady geo
grafii politycznej, zalecającej wytycza
nie lini granicznej wzdłuż grzbietów 
gór. Granica przecinająca stosunkowo 
wąską dolinę jest źródłem utrapień 
miejscowej ludności, uniemożliwia re
gulację rzeki i utrudnia budowę zbior
ników wodnych. Toteż ostatni nagły 
wylew górnego Sanu, który nastąpił 
w grudniu 1957 r., przybrał rozmiary 
wielkiej katastrofy i opóźnił prace 
nad budową wielkich tam, które ma
ją powstać koło Sanoka. 

Są to obecnie okolice bardzo sła
bo zaludnione. Odnosi się to szczegól
nie do powiatu Ustrzyki Dolne, który 
Sowiety w r. 1955 oddały Polsce wza-
mian za bogate tereny węglowe nad 
górnym Bugiem. Według spisu z r. 
1955 powiat Ustrzyki Dolne miał prze
ciętnie 9 osób na kilometr kwadrato
wy. Gęstość zaludnienia jest tu zatem 
dziesięć razy mniejsza niż przeciętna 
całej „Polskiej Republiki Ludowej". 
Ludność ogromnie przerzedziła wojna, 
potem „reformy" sowieckie w latach 

11945-51, a wreszcie oddając ten teren 
Polsce Rosjanie zabrali część miesz
kańców. 

Nie wiele lepiej przedstawia się 
powiat Lesko, który podobnie jak kil
ka innych powiatów w Bieszczadach 
wyludnił się po wysiedleniu Łemków 
w lecie 1947 r. Była to zemsta za za
strzelenie komunistycznego generała 
Świerczewskiego, który zginął w wal
ce z ukraińskimi partyzantami. W 
przedwojennej Polsce z rąk Ukraiń
ców zginęli poseł T. Hołówko i min. 
B. Pieracki, były też inne akty ter
roru, ale nie wysiedlano z tego po
wodu tysięcy niewinnych ludzi. Re
żym Bieruta i Gomułki (był on wtedy 
sekretarzem partii, jak dziś) wysiedlił 
około 100 tys. Łemków z tym wyni
kiem, że — jak pisał zlikwidowany 
już tygodnik „Po Prostu" — powstał— 

„pas znaczony opuszczonymi 
wsiami, popalonymi i porozbiera-
nymi domostwami, pas pól nie-
uprawionych, skazanych na jało-
wość". 

Od r. 1955 podjęto próbę ponowne
go zasiedlenia tych wiosek, ale to 
idzie opornie, bo drogi pozarastały 
krzewami, a ludzie nie kwapią się do 
wiosek, gdzie żyje zaledwie po kilka 
osób, a do najbliższego sklepiku trze
ba jechać 15 lub 20 kilometrów. 

Wysiedlania odbiły s'ię także na lo
sie Przemyśla, któremu jednak naj
bardziej zaszkodziła nowa linia gra
niczna, biegnąca niemal tuż za linią 
dawnych fortów. Część powiatu pozo
stała po stronie sowieckiej. Chłopi z 
tych wiosek muszą teraz jeździć po 
zakupy aż do Lwowa, bo ich miasto 
powiatowe zostało odcięte kordonem 
granicznym. Przemyśl miał przed 
wojną 68 tys. ludności, teraz tylko 42 
tys., w tym 9 tys. bezrobotnych. Ży
dów jest tylko 1 prócent, ubyło też 
dużo greko-katolików w tym okresie, 
gdy wywieziono na wschód nawet ich 
biskupa ks. Kocyłowskiego. Kościoły 
rzymsko-katolickie są zwykle pełne. 
W r. 1957 w miejscowym seminarium 
wyświęcono 46 księży. 

Ponieważ Chyrów wraz z okolicą 
jest w rękach sowieckich, więc aby 
zajechać koleją np. z Sanoka czy U-
strzyk do Przemyśla, trzeba najpierw 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: 

„DODATEK 

LITERACKO-NAUKOWY" 

jechać kilkadziesiąt kilometrów na 
zachód do Jasła, potem do Rzeszowa, 
by następnie jadąc znów na wschód 
dotrzeć przez Jarosław do Przemyśla. 

Na wschód od Jarosławia leży Lu
baczów, gdzie kilka lat mieszkał wy
siedlony ze Lwowa ks. arcybiskup E. 
Baziak, obecnie rezydujący w Krako
wie. Powiat, należący do archidiece
zji lwowskiej, stracił kilkadziesiąt ty
sięcy ludzi w wyniku nakazanych 
przez Kreml wysiedlań. Rząd war
szawski chciałby należycie zasiedlić 
zarówno ten urodzajny powiat, jak i 
pobliskie resztki powiatów Rawa Ru
ska i Sokal. Przybywa trochę osadni
ków, lecz wielu obawia się, że Rosja 
może znowu przesunąć granicę, jak 
w r. 1951, gdy zagarnęła stary gród 
Bełz i Krystynopol. Próbuje się dźwi
gnąć uzdrowisko Horyniec Zdrój, któ
re przed r. 1939 zaczęło się nieźle roz
wijać, lecz jest ono teraz tuż nad gra
nicą. Są też zapewne w tych stronach, 
bliżej Bugu, pokłady węgla, lecz bu
dowa kopalni mogłaby zaostrzyć ape
tyt Rosjan, którzy po swej stronie 
podjęli budowę kilkunastu szybów 
między Żółkwią a Włodzimierzem 
Wołyńskim LWIL) 

„SYRENA" W KAŻDYM 
POLSKIM DOMU 

WE FRANCJI! 
CZYTELNIKU! 

p r o p a g u j  „ S y r e n  ę " ,  
jednaj prenumeratorów ! 

Prosimy o podawanie adresów 
przyjaciół, w celu przesłania 

numerów okazowych „Syreny" 

padła, trocnę szkół polskich, głównie 
w okolicach Mińska i BobrujsKa. Po
dobno stanowiły one 3 proc. ogółu 
szkół. 

Teraz, gdy do sowieckiej Białorusi 
włączono okupowane - części 4 woje
wództw polskich, gdy władza Mińska 
rozciąga się na powiaty, w których na
wet Niemcy stwierdzili olbrzymią więk
szość Polaków (spis z r. Iyl6), teraz 
szkolnictwa polskiego nie ma! 

A przecież między obszarami włączo
nymi do Litwy, a powiatami, wcielony
mi do Białorusi, nie ma olbrzymich 
rożnie. Prawda, że są powiaty, w któ
rych również polskie spisy wykazywały 
niski procent Polaków (np. na Pole
siu), ale były też powiaty z ogromną 
większością polską. Jeśli w wioskach 
powiatu wileńskiego istnieją teraz pra
wie wyłącznie szkółki polskie, dlaczego 
nie ma ich być w niedalekiej Oszmia-
nie czy Lidzie? Twierdzenie, że aku
rat w pow. wileńskim chłopi polscy 
masowo decydowali się pozostać, a pod 
Lidą czy Oszmianą wszyscy opuszczali 
ziemię, byłoby oczywiście niepoważne. 

Nasuwa się więc wniosek, że głów
nym powodem, dla którego dygnitarze 
bolszewiccy w Mińsku nie chcą organi
zować polskich gimnazjów i szkół pow
szechnych, jest obawa, że ludność żą
dałaby setek takich szkół, bo przycią
gałyby one również Białorusinów. Jest 
faktem, że nawet obecnie pod okupacją 
sowiecką, niektórzy Białorusini, np. w 
woj. nowogródzkim, ojczyźnie Mickie
wicza i Rejtana, starają się uczyć po 
polsku. Pouczające są także doniesie
nia z części woj. białostockiego, która 
pozostała przy Polsce. W paru powia
tach (np. Białystok i Bielsk Podlaski) 
są wioski białoruskie. 

Po objęciu władzy przez Gomułkę 
zaczęto tam tworzyć szkoły białorus
kie. Jak pisała niedawno „Trybuna 
Ludu" (11 grudnia) władze starały się 
„ugruntować poczucie przynależności 
narodowej". 

„A mimo to —• pisze organ reżymu 
warszawskiego — wśród chłopskiej lud 
ności białoruskiej nie widać większych 
chęci do korzystania z tych posunięć 
władzy ludowej. Przykład ważki: szko
ły. Są listy chłopów białoruskich do 
władz, aby zlikwidować białoruskie 
szkoły na korzyść polskich...". 

Białorusini mają pełne prawo do pie
lęgnowania swego języka i kultury na
rodowej. Ale nie mniejsze prawo mają 
Polacy, których na terenach okupowa
nych przez Sowiety jest kilka razy wię
cej niż Białorusinów pod władzą Go
mułki. LWIL) 

zaopatrzone, i będzie stopniowo zastę-
pywało broń klasyczną". W dodatku 

w wypadku poważnego konfliktu broń 
atomowa zostanie niewątpliwie użyta 
jako główna broń destrukcyjna". 

Zmiany personalne na szczycie ar
mii sowieckiej z pewnością nie spowo
dują zmiany doktryny. Nic więc dzi
wnego, że ooserwujemy, jak armia so
wiecka dostosowuje — z pewnym opóź
nieniem w stosunku do armii zacnod-
nich — swoją organizację i swoją tak
tykę do warunków wojny atomowej, 
idzie się w kierunku tworzenia od
działów specjalistów, gdyż w Związku 
sowieckim podobnie jak wszędzie i 
mimo długiego trwania służby wojsko
wej, do oosługi nowoczesnego sprzętu 
potrzeba personelu o wysokich kwali
fikacjach. Potrzebuje ona mniej lu
dzi, co tłumaczy, dlaczego po tamtej 
stronie żelaznej kurtyny można po
zwalać sobie na propagandowy chwyt 
zmniejszenia stanów liczebnych i de
mobilizacji, obejmujących setki tysię
cy żołnierzy: tam gdzie armie posłu
gują się sprzętem nowoczesnym, trze-
oa mniej ludzi w oddziałach bojo
wych, a więcej — w fabrykach. 

Lecz armia wyspecjalizowana, któ
ra przestaje być tą armią „narodową", 
przez którą przechodzą wszyscy rekru
ci — nieuniknienie przeistacza się w 
kastę, której duch oddala się od du
cha kraju i ducha partii. Jest rzeczą 
jasną, że władze sowieckie nie chcą 
utworzenia się podobnej zamkniętej 
kasty, zwłaszcza z chwilą, gdy dyspo
nuje ona bronią atomową. Przebudo
wa armii w sensie wojskowym jest 
więc uzupełniona przebudową politycz 
ną. Chodzi, o to, by specjaliści broni 
atomowej byli ściśle związani z par
tią komunistyczną. Dlatego prowadzo
na jest od kilku miesięcy energiczna 
kampania propagandowa, mająca roz
powszechnić ideologię komunistyczną, 
spowodować wstąpienie do partii moż
liwie największej liczby oficerów, pod
oficerów i szeregowych, wyjaśnić, czym 
był „kult jednostki" i jakimi były 
zbrodnie Malenkowa i innych „anty-
partyjnych". 

Uznanie broni atomowej za broń 
normalną, reorganizacja jednostek, 
przeobrażenie taktyki w toku mane
wrów doświadczalnych, zmniejszenie 
stanów liczebnych, wzmocnienie wpły
wu partii na armię — to wszystko się 
wiąże w logiczną całość. 

Lecz co się w tych warunkach sta
je z wojną rewolucyjną, wojną mają
cą wyzwolić uciskane narody, którym 
Armia Czerwona ma przynieść zbawie
nie? O niej nie zapomniano, lecz od
dano ją w ręce cywilów: propagan
dzistów, agitatorów, nauczycieli "szkol
nych; a przede wszystkim — w ręce 
lokalnych partii komunistycznych i 
nacjonalistycznych. Armia sowiecka 
bierze w niej udział jedynie dostar
czając sprzętu bojowego i „wyspecja
lizowanych techników". Aktywność ta 
znajduje się na marginesie jej zasad
niczego przeznaczenia : prowadzenia 
wojny za pomocą najnowocześniej
szych i najbrutalniejszych metod. W 
innych dziedzinach używa się innych 
środków, a współdziałanie obu metod 
zapewnia kierownictwo partii i rząd — 
co zresztą na jedno wychodzi, bo wy
stępują te same osoby. 

Czasy Armii Czerwonej Lenina da
wno minęły. Trzeba to dobrze mieć 
w pamięci. 

C. L. H. 

Między Wschodem a Zachodem 
Dokończenie ze str. 1-ej 

się na egzaminie do szkoły powszech
nej niemieckiej czy rosyjskiej jeśli 
chodzi o znajomość tych krajów. 

Wyobraziliśmy sobie, że fakt dawnej 
czy obecnej okupacji niemieckiej czy 
rosyjskiej w Polsce sam przez się pre
destynuje nas na znawców Niemiec 
czy Rosji. Tak nie jest: nawet doży
wotnie przebywanie w więzieniu świę
tokrzyskim nie daje dyplomu na znaw
stwo Gór Świętokrzyskich. Niewola, 
więzienie czy okupacja wypacza poję
cie o gwałcicielu, zasyca go wybaczal-
nymi i zrozumiałymi emocjami, ale 
niewiele więcej. Anglik czy Szkot ni
gdy nie uczą się historii polskiej u 
Szekspira czy Walter Scotta, ani 
Francuz u Victora Hugo, natomiast 
polskimi nauczycielami historii są 
Mickiewicz, Wyspiański czy Sienkie
wicz. Nie jest to potrzebne ani dla. 
naszego stosunku do tych pisarzy, ani 
też dla istotnej znajomości naszych 
dziejów. 

Jeżeli Polacy nigdy nie grzeszyli 
znawstwem obu tych krajów, to obec
nie sytuacja pod tym względem przed
stawia się zgoła rozpaczliwie. Polak w 
Kraju z reguły nie ma pojęcia o Rosji 
czy Sowietach, poza tym co wbija w 
niego reżymowa propaganda, w sto
sunku do której zresztą jest całkowi
cie bezbronny. Przyjmuje na wiarę 
wszystkie na j bzdurniej sze pogłoski, 
plotki, opinie często wymyślane na 
miejscu przez byle kogo, jeszcze częś
ciej inspirowane przez zainteresowa
nych w dezinformacji Polaków. Nic 
dziwnego, że Warszawa stała się obec
nie najpoważniejszym na świecie o-
środkiem inspiracji i dezinformacji so
wieckiej. Grunt polski nadaje się do 
tego znakomicie. 

Podobnie mętne i bałamutne są opi
nie polskie w Kraju, o Niemczech i 
o Niemcach. Są one, oczywiście, bar
dzo skwapliwie odpowiednio urabiane 
przez Sowiety: Moskwie ogromnie zar 
leży na tym, by opinia polska w spra
wach niemieckich była identyczna z 
polityczną oceną sowiecką. Tej ocenie, 
jak najbardziej utylitarnej, odpowiar 
dającej interesom politycznym Krem
lu, świadomość polska nie może się 

przeciwstawić: po prostu nie znamy 
zagadnienia niemieckiego nawet w 
dziesiątej czyści tak, jak gd znają, daj
my na to, Belgowie czy Szwajcarzy. 

Emigracja, zdawałoby się, mogłaby 
i powinna tu przyjść Krajowi z po
mocą. Ale na emigracji też nie ma do
statecznej ilości znawców i specjali
stów, a ci, którzy są, nie mają war
sztatów pracy i pracują dla obcych 
lub u obcych. W tej sytuacji jest swe
go rodzaju kryminałem, a w każdym 
razie skandalem, że doskonale zapo
wiadające się emigracyjne Instytut 
Spraw Międzynarodowych czy Instytut 
Wschodni zamierają, że pozwolono na 
zawieszenie takiego entuzjastycznie 
przez obcych ocenionego kwartalnika 
jak „Eastern Quarterly", że tak mało 
zrobiono dla szerokiego rozpowszech
nienia znakomitych prac o historii 
Rosji prof. Henryka Paszkiewicza, że 
nie stworzono możliwości studiów dla 
paru (niestety: paru zaledwie) dosko
nałych znawców spraw sowieckich. To 
były istotne i prawdziwe obowiązki 
polskiej emigracji politycznej, które 
zaniedbano i za które zostaniemy kie
dyś bardzo surowo osądzeni. 

Można byłoby sporządzić długą listę 
tych karygodnych zaniedbań, ale nie 
o to mi chodzi. Najważniejsze to to, 
że, jak powiedziałem na wstępie, w 
polskiej myśli politycznej znawstwo i 
trzeźwa ocena spraw Wschodu i Za
chodu na czele z problemami sowiec
kimi (rosyjskimi) czy niemieckimi za
stąpione są przez emocje, z palca wy
ssane lub na pobożnych życzeniach 
oparte opinie i oceny, niecierpliwe 
wnioski i zgoła fantazje. 

I cóż dziwnego, że na takim gruncie 
rosną bujnie różne bzdurne idee po
szukiwania „oparcia o Rosję". (Jaką 
Rosję, gdzie jest ta Rosja, czy w ogó
le jest dzisiaj Rosja?) Cóż dziwnego, 
że jesteśmy bezradni lub, co gorzej, 
dziecięco naiwni w naszych koncep
cjach „rozwiązania zagadnienia nie
mieckiego", skoro samo zagadnienie 
jest dla nas nie tylko zagadką, ale w 
ogóle czymś zgoła niewiadomym. 

W najlepszym wypadku powtarza
my oceny i opinie obcych o Rosji czy 
Niemcach, zapominając, że każdy kraj 

formuje te opinie czy oceny pod ką
tem widzenia własnych potrzeb, wła
snych celów politycznych. Poza Litwą 
i Ukrainą nie ma na świecie kraju, 
którego sytuacja w stosunku do Ro
sji i Niemiec byłaby identyczną z pol
ską. Studium spraw wschodnich i za
chodnich u Polaków powinno być 
sprawą publiczną i społeczeństwo win
no się domagać jak najwyższego po
ziomu tych studiów. Nie tendencyj
nych spekulacji politycznych, nie pro-
pagandówek publicystycznych, lecz 
właśnie głębokich studiów na poziomie 
prac prof. Paszkiewicza, prof. Sukien-
nickiego, W. Bączkowskiego, że wspo
mnę tylko specjalistów spraw wschod
nich. 

Trzeba nareszcie, byśmy na emigrar 
cji uprzytomnili sobie, ile w ciągu 
krótkiego roku „odwilży" było apelów 
ze strony społeczeństwa w Kraju o ma
teriały i źródłowe a obiektywne stu
dia spraw rosyjskich czy niemieckich. 
Politycy emigracyjni nie mogą, nie 
mają prawa przechodzić nad tym do 
porządku dziennego. 

Ryszard Wraga 

POŻYTECZNA PLACÓWKA 
Biuro archiwów armii obcych w Pa

ryżu otrzymało w 1957 roku 3.110 li
stów, na skutek których wysłało 7.225. 
W ciągu roku wygotowano 350 stanów 
służby, niezbędnych do otrzymania 
renty lub do naturalizacji, 494 kart 
kombatanckich, 150 różnych dyplo
mów, wreszcie 3.335 „dossiers". Korzy
stano przy tym z archiwum, zawiera
jącego 69.876 dokumentów dotyczących 
demobilizacji i pobytu w niewoli. 

Do dnia dzisiejszego Biuro wydało 
ogółem 20.000 dyplomów do Médaille 
Commémorative 1939-15, 12.300 kart 
kombatanckich, 6.189 „dossiers de pé
cule" i 2.618 stanów służby. 

Biuro archiwów armii obcych jest 
więc organizmem żywotnym ; będzie 
ono kontynuowało działalność w roku 
1958, w którym zajmie się prawdopo
dobnie również sprawą kart komba
tanckich dla internowanych w Szwaj
carii, co do której oczekiwana jest o-
becnie decyzja ministerialna. 
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dyktatury komunistycznej będziemy 
zwalczali. Dlatego też obce są nam 
głosy, które godzą się z dalszym posto 
jem garnizonów sowieckich w Polsce, 
czy też z systemem monopartyjnym. 
Nie poprzestaniemy ani na strzępie 
wolności i niepodległości, ani na jej 
pozorze. Wolność jest niepodzielna i 
niepodległość jest niepodzielna. Nawet 
w czasach, w których potencjał zbro
jeniowy mierzy się miarą olbrzymów, 
Polska winna mieć w rodzinie naro
dów prawo do niepodległości nie 
mniejsze jak to, z którego korzysta 
Norwegia czy Dania. Wątpliwości i o-
bawy, czy Polska bez komunistycznej 
kurateli będzie umiała sobą rządzić, 
czy nie powróci do chorób dziecięcych 
odzyskanej niepodległości sprzed 40 
lat, są po stronie komunistów przy
słowiowymi łzami krokodyla. Z całą 
mocą stwierdzamy i podkreślamy, że 
w naszej walce niepodległościowej nie 
mamy na celu panowania określonych 
stronnictw czy osób ; stawiamy sobie 
jedno tylko zadanie: umożliwić wyło
nienie Sejmu Ustawodawczego w War 
szawie w drodze demokratycznych wy 
borów oraz wyłonienie rządu obdarzo
nego zaufaniem większości Sejmu i 
tym samym czyniącego zadość idea
łom i interesom narodowym. Skoro 
przeszkodę główną w urzeczywistnie
niu tego zamierzenia stanowi Mosk
wa i jej kontrola nad Polską, będzie
my starali się, by ten polski postulat 
wszedł pod obrady ciał międzynarodo
wych, powołanych do tego, by stać na 
straży ładu prawnego w świecie i bę
dziemy nieustannie odwoływali się do 
opinii publicznej wolnego świata. 

„Nie jest to jednak nasze jedyne za 
danie. Na miejsce naczelne wysuwają 
się również zadania pomocy gospodar
czej i kulturalnej dla Kraju. Pomoc 
gospodarcza, pożyczki, przechodzić mu 
szą przez ręce komunistycznego reży
mu, lecz wiemy, że opinia publiczna 
w Polsce będzie pilnie czuwała, aby 
nie dopuścić do zeskamotowania tej 
pomocy na cele inne jak te, na któ
re została przeznaczona... Oczekujemy 
jej przede wszystkim ze strony Sta
nów Zjednoczonych Ameryki, ale tak
że i innych państw. Nieustającym na
szym obowiązkiem jest niesienie pier 
wszej pomocy Polakom przybywają
cym ze wschodu, których tylko część 
można nazwać repatriantami, a o-
gromną większość trzeba nazwać wy
siedleńcami... 

„W ciągu minionego. roku z kilku 
stron podnosiły się w wolnym świe
cie głosy, doradzające organizację ob
szaru Europy środkowo-wschodniej na 
warunkach statutu specjalnego, poza 
dwoma wielkimi blokami militarnymi, 
na jakie świat jest dziś podzielony. 
Głosy te stanowiły w naszym rozumie 
niu przejaw uświadomienia sobie, iż 
niemożliwe jest trwałe uporządkowa
nie problemów sytuacji międzynarodo 
wej bez rozwiązania zagadnień kra
jów i narodów pasa bałtycko-czarno-
morskiego. Dalsze trwanie stanu znie
wolenia w tym pasie zawsze kryć w 
sobie będzie możliwości wybuchów i 
płynących stąd niebezpieczeństw w ro
dzaju niedawnej eksplozji węgier
skiej... Zbyt często słyszeliśmy ostat
nio wypowiedzi, nawet na najwyż
szym szczeblu świata zachodniego, za 
zjednoczeniem Niemiec, z pominię
ciem sprawy przywrócenia wolności 
Polsce albo z odsunięciem jej na plan 
dalszy. Jest to paradoksalna odwrot
ność prawdy historii, która mówi, iż 
Polska była pierwszym aliantem dru
giej wojny światowej, podczas gdy 
Niemcy były tej wojny pierwszym a-
gresorem. Najprostsza sprawiedliwość 
wymagałaby tedy, by pracować naj
pierw nad przywróceniem wolności o-
fierze agresji, a nie agresorowi. Każ
dy, kto wysuwa postulat zjednoczenia 
Niemiec, winien zresztą pamiętać, że 
bez oswobodzenia Polski zjednoczenie 
Niemiec jest nieosiągalne. Z tym łączy 
się ściśle sprawa ostatecznego uzna
nia obecnej granicy polsko-niemiec-
kiej przez mocarstwa zachodnie i 
przez Niemcy same. Logika svtuacji 
jest bowiem taka, że bez uznania tej 
granicy także nie będzie zjednoczenia 
Niemiec... 

„Ze swej strony Związek Sowiecki 
wysuwa różne projekty, jak ostatnio 
projekt zawarcia układu o nieagresji 
między państwami Paktu Warszaw
skiego a państwami Paktu Północno-
Atlantyckiego. Wypowiadamy się jak 
najgoręcej za pokojowym rozwiązywa

niem wszystkich konfliktów między 
narodami, lecz z własnego doświad
czenia roku 1939 znamy wartość ukła
dów o nieagresji, zawieranych przez 
Związek Sowiecki. Dowodem dążeń po 
kojowych Moskwy winien być nie je
den jeszcze papierowy układ, lecz wy
cofanie się imperializmu sowieckiego z 
Polski czy z Węgier. Tymczasem isto
tą propozycji Bułganina i Chruszczo-
wa jest utrwalenie ustrojowego status 
quo, tym samym utrwalenie podziału 
fiuropy, tym samym ostateczne uzna
nie przez Zachód przynależności Pol
ski i sąsiednich krajów do sowieckiej 
strefy wpływów... 

„Mamy za sobą rok burzliwy i trud
ny. Zawiodła nas Organizacja Naro
dów Zjednoczonych, bo chociaż spra
wozdanie jej komisji specjalnej dla 
zbadania wydarzeń węgierskich dało o-
braz prawdy niczym nieskażony, to 
jednak dotychczasowa bezsiła ONZ 
wobec sowieckiego agresora przejmo
wać musi niepokojem i zwątpieniem 
w tę instytucję jako strażniczkę poko
ju i ładu międzynarodowego. Pozosta
je jednak jako najmocniejszy fun
dament przyszłości niewzruszoha wia 
ra we własne siły narodu polskiego 
i narodów sąsiednich dziś ujarzmio
nych przez dyktaturę komunistyczną 
i imperializm moskiewski. Pozostaje 
wiara w przywiązanie narodu polskie 
go do ideału wolności. Ta wiara zespa
la Kraj i emigrację w jedną nierozer
walną całość. Na obczyźnie pełniliśmy 
nasz obowiązek w warunkach czasem 
trudnych, czasem wśród dziwacznych 
wołań „o październik na emigracji", 
często borykając się z brakiem środ
ków materialnych, których na działał 
ność niepodległościową" może przecież 
dostarczyć tylko własny wysiłek naj
szerszych rzesz emigracji. Jednakże 
wolno powiedzieć, że dorobek życia pol 
skiego na obczyźnie — mimo prób 
wniesienia w to życie dezorientacji i 
zamętu .. był znaczny tak w zakre
sie pomocy dla Kraju, jak i w zar 
kresie zaspokojenia potrzeb własnych. 

• 
Z kolei przemówił p. Tadeusz Bielec 

ki, przewodniczący Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej. Mówca podkreś
lił, że w obliczu „przemian paździer
nikowych" emigracja nie uległa „bez
krytycznemu uniesieniu', oceniając re
alistycznie zachodzące w Kraju 
zmiany. „Nasz ostrożny umiar w oce
nia wydarzeń krajowych sprawił, że 
nie mamy rozczarowań i możemy 
spokojnie spojrzeć na to, co się stało 
i co z tego zostanie". 

Kładąc nacisk na organiczny zwią
zek emigracyjnej reprezentacji poli
tycznej z narodem w Kraju, p. T. Bie
lecki wyraził przekonanie, że tylko 
wyłonione przez ruchy polityczne i or
ganizacje społeczne przedstawiciel
stwo polityczne na emigracji będzie 
mogło wykonać swoje zadanie. Takim 
właśnie przedstawicielstwem politycz
nym jest nasze Zjednoczenie. 

O 
Po przemówieniu p. Tadeusza Bie

leckiego głos zabrał gen. dyw. Stani
sław Kopański. 

Przemówienie 
gen. St. Kopańskiego 
AM zaszczyt przemawiać w imie
niu polskich żołnierzy, którzy bez 

względu na miejsce pobytu, pozostają 
wierni idei niepodległości państwa 
polskiego oraz zasadom wolności i de
mokracji. 

,0 urzeczywistnienie tej idei i tych 
zasad walczyliśmy orężnie w ostatniej 
wojnie. 

„Dotrzymanie im wierności skazało 
nas na pobyt na obczyźnie. Umożliwia 
nam to jednak nie tylko ich wyzna
wanie, ale i jawne głoszenie. 

„Bo w Kraju do realizacji tej idei 
i tych zasad w dalszym ciągu daleko. 
Obca przemoc i dyktatura jednej par
tii zostały nadal utrzymane. 

„Partia, tak zwanym aparatem, dą
ży do opanowania sił zbrojnych na 
wszystkich odcinkach, z ideologicznym 
odcinkiem na pierwszym miejscu. 

„Ale zdrowy sąd społeczeństwa w 
Polsce oraz jego hart, zdobyty ciężki
mi doświadczeniami, budzą w nas wia
rę, że żołnierz polski oprze się zdecy
dowanie temu dążeniu. 

„Nie można mówić o prawdziwie na
rodowym charakterze sił zbrojnych w 
Kraju, którym narzucona jest nie tyl

ko obca najwyższa dyspozycja — przez 
pakt warszawski — ale i obca, wręcz 
wroga ideologia. 

„Dążeniem naszym, żołnierzy pol
skich, pozostaje nadal prawdziwe, a 
nie tylko formalne unarodowienie sił 
zbrojnych. 

„Zdajemy sobie sprawę z trudności 
leżących na drodze do tego celu. 

„Dlatego też, z okazji Nowego Roku, 
mam zaszczyt złożyć Dostojnej Radzie 
gorące i szczere życzenia, by jej prace 
przyczyniły się do rychłego spełnienia 
tych pragnień i dążeń, które przeni
kają serce każdego żołnierza polskie
go". 

W imieniu Rady Trzech przemówił 
gen. Tadeusz Bór-Komorowski, który 
podkreślał, że rola emigracji bynaj
mniej nie jest zakończona, że od 
emigracji, od jej postawy i aktywno
ści, od zrozumienia potrzeby zaspoło-
wej i harmonijnej pracy — zależna jest 
skuteczność obrony najżywotniejszych 
interesów naszego narodu. 

„Ducha poświęcenia i oddania bez
granicznego sprawie wolności Polski 
— mówił gen. Bór-Komorowski — któ
rym przepojeni byli żołnierze Armii 
Krajowej w latach długich i ciężkich 
ich zmagań z najeźdźcą, nie zdołała 
złamać przemoc wroga, ani wytępić nie 
był w stanie wyrafinowany terror ko
munistyczny. Duch ten, który przewo
dził żołnierzom polskim na wszystkich 
frontach świata, począwszy od wrześ
nia 1939, który przyświecał męczenni
kom polskim ginącym w więzieniach i 
obozach niemieckich i sowieckich, 
przewodzi i dzisiaj ogółowi społeczeń
stwa polskiego w jego dążeniu ku 
wolności. 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
Szanowny Panie Redaktorze! 

Od pewnego czasu na łamach 
„Merkuriusza", miesięcznika cieszące
go się nadzwyczajnie dobrą opinią... 
reżymowej prasy, spotykam zaiste zdu 
miewające wypowiedzi niejakiego p. 
Macieja Morawskiego. Zdumiewające 
propozycją pod adresem polskiej emi
gracji politycznej. 

Ni mniej ni więcej, p. Morawski, 
dzielnie walcząc o prawo swobodnego 
podróżowania do Kraju, żąda od emi
gracyjnych organizacji by „...wyzwala
jąc się spod terroru małej, lecz ruch
liwej grupy, często osobiście przyzwo
itych, ale politycznych naiwnych i fa
natyzmem zaślepionych polskich post-
MacCarthystów wynegocjowały od kra 
jów zachodnich prawo do odwiedza
nia przez uchodźców polskich kraju 
rodzinnego, bez straty nabytych w 
kraju pobytu przywilejów („Merku
riusz" nr 12 (92), grudzień 1957). 

Absurdalność takiego żądania nie u-
lega chyba wątpliwości. W tym sa
mym numerze „Merkuriusza" znajdu
je się następująca definicja słowa u-
chodźca: „...mianem uchodźcy politycz 
nego określa się osoby nie zgadzające 
się z ustrojem swego państwa, któ
re za swe odmienne poglądy politycz
ne mogłyby być, lub są, prześladowa
ne — jeszcze raz podkreślam: prze
śladowane". 

Według pomysłu p. Morawskiego, ci 
sami uchodźcy, którzy z powodu prze
śladowania znajdują się dobrowolnie 
poza krajem, lub z niego często z na
rażeniem życia uciekli, prosząc o azyl 
(azyl - schronienie) państwo zachod
nie, teraz mają z tymi państwami, 
które im azylu udzieliły negocjować 
o prawo podróży do Kraju by: „...u-

i 

Staliniści uspakajają... 

M 

RH IESIĘCZNIK „Życie Partii", wyda-
wany w Warszawie, jest organem 

Komitetu Centralnego PZPR, przezna 
czonym dla działaczy prowincjonal
nych. W języku prostym, często ope
rując przykładami z „życia", informu
je, poucza i wyraża opinię o spra
wach związanych z bieżącymi zada
niami organizacyjnymi. Od czasu X 
Plenum najwięcej uwagi poświęca za
rządzeniu o powszechnej weryfikacji 
członków partii. 

W numerze grudniowym „życia Par 
tii", b. kierownik wydziału organiza
cyjnego Komitetu Centralnego PZPR, 
stalinista Walenty Titkow, napisał kil 
ka rzeczy „nowych" na temat tej 
„czystki". Sięgając do źródeł decyzji 
o ponownej weryfikacji, stwierdza on, 
że już przed VIII Plenum „w pew
nych środowiskach — z początku z ca 
łą wyrazistością, a potem w sposób 
bardziej zawoalowany — lansowane 
były poglądy, że partia skompromito
wała się jako całość, a więc musi u-
lec rozwiązaniu, oraz że nie jest ona 
zdolna do przyjęcia nowej linii, więc 
trzeba budować nową partię. Poza 
tym, partia tak jest przeżarta różny
mi negatywnymi zjawiskami, że na 
nogi będzie mogła ją postawić jedy
nie masowa czystka". 

Z dalszych wywodów Titkowa moż

na się domyślić, że powierzenie kierów 
nictwa Gomułce uratowało partię przed 
ostatecznym rozkładem, pozwoliło za
stosować półśrodki, a uniknąć opera
cji. Obecna weryfikacja to „zakrojo
na na wielką skalę akcja polityczna 
i wychowawcza — a nie, jak niektórzy 
sądzą, karna rozprawa... Nie ma po
wodów do obawiania się masowej czy
stki. Takiego hasła nie rzucono na 
sali posiedzeń KC. Płynie ono z „Wol 
nej Europy" i artykułów w prasie bur 
żuazyjnej. Nie chodzi o posadzenie na 
ławie oskarżonych całej partii i prze
badanie wszystkich członków partii". 

Te słowa uspokojenia pod adresem 
działaczy partyjnych podyktowane są 
tym, że w dołach partii postanowie
nia X Plenum na temat weryfikacji 
wywołały panikę. Wielu członków nie 
widzi tych „pozytywnych" stron „we 
refikacji", bo zdają sobie sprawę, jak, 
łatwo oskarżeni mogą być przez wła
snych „towarzyszy" zarówno o rewizjo 
nizm, jak i o sympatię do Stalina. Tit 
kow jednak przypomina, że już na IX 
Plenum wyraźnie stwierdzono, iż głów 
nym niebezpieczeństwem jest rewizjo-
nizm. Nie ma więc powodów „do o-
bawiania się masowej czystki", a zwła 
szcza towarzysze o poglądach zbliżo
nych do stalinisty Titkowa nie powin
ni się czuć zagrożeni. (FEP) 

trzymać obieg krwi i przywrócić łącz
ność biologiczną z narodem". (Zgoła 
matrymonialne cele — wydawać by się 
mogło). 

Pisze wreszcie p. Morawski, że nie 
rozumie „...dlaczego odwiedzenie Pol
ski ma być przywilejem ludzi, co 
zmieniają obywatelstwo, ma stanowić 
nagrodę za wyrzeczenie się polskiego, 
choćby uchodźczego paszportu". 

Obawiam się, że wielu rzeczy p. Mo 
rawski nie rozumie lub nie chce ro
zumieć. Na paszporcie uchodźczym nie 
powinno mu chyba zależeć skoro u-
chodżstwo traktuje niejako turystycz
nie. A o polski paszport najłatwiej 
się postarać w reżymowym konsula
cie, jako referencje przedstawiając 
przychylną o sobie opinię reżymowej 
prasy. Chyba, że p. Morawskiemu za
chciewa się siedzieć na przysłowio
wych dwóch stołkach, czyli będąc po
litycznym turystą posiadać przywileje 
politycznego uchodźcy. 

Mobilizowanie polskiej emigracji po 
litycznej do kompromitowania się w o-
czach państw zachodnich, udzielają
cych uchodźcom azylu, jedynie w ce
lu obrony przywilejów p. Morawskie
go — czy to aby nie za duże wymaga-
nia? Czy p. Morawski uważa, że „po
lityczna naiwność emigracyjnych ter
rorystów" (słownictwo godne „Trybu
ny Ludu") sięga aż tak daleko, że e-
migracja polityczna przyłoży do tego 
rękę, by zgodnie z planami komu
nistów stać się w oczach Zachodu 
współpracującą z reżymem polonią? I 
dla zachowania turystom przywilejów 
uchodźców politycznych sama się ich 
moralnie pozbawi? 

Zdaje się jednak, -że p. Morawski 
sam w to nie bardzo wierzy, gdyż — 
chytrze ubezpieczając się na dwie stro 
ny — wzywa w pierwszym rzędzie na 
pomoc Kraj : „...myślę, że presja opinii 
publicznej, zarówno krajowej, jak i e-
migracyjnej, może rządy zachodnie 
skłonić do znalezienia w tej sprawie 
jakiegoś rozwiązania" (Merkuriusz 
6/86, czerwiec 1957). 

A więc uchodźcy spod komunistycz
nego reżymu, ręka w rękę z tymże re
żymem (bo na krajową opinię publicz
ną na zewnątrz ma, niestety, mono
pol reżym) mają walczyć z Zachodem, 
by mogli swobodnie — i jako uchodź
cy — odwiedzać Kraj? 

Dotychczas było proste: jak w War
szawie — to nie uchodźca; jak u-
chodźca — to jak najdalej od prze
śladującego go warszawskiego reżymu. 
Teraz, dzięki epokowemu wynalazkowi 
potrzeby „biologicznej łączności", po
wstanie nie mający dotychczas prece
densu wypadek, że uchodźca, zamiast 
wiać co prędzej — spaceruje sobie po 
Warszawie, utrzymuje „obieg krwi w 
narodzie", a będąc w konfliktach z za 
chodnimi władzami — wzywa na po
moc... krajową opinię publiczną. 

Wątpię, czy uchodźcze organizacje 
polityczne zechcą w tej mierze po
przeć p. Morawskiego (wiadomo — ter
ror Mac Carthystów), ale na opinię 
„krajową" może on śmiało liczyć. Ta
kie wystąpienia zawsze znajdują po
parcie ...reżymu. 

Z poważaniem 

Rafał Gan-Ganowicz 
Paryż 14. 1. 1958 

Rewizja konstytucji francuskiej 

NOWA POLITYKA ROLNA 
Dokończenie ze str. I-ej 

powiedzi, że „nowa polityka rolna" 
będzie kontynuowana i że pozwoli nie 
bawem na podjęcie eksportu płodów 
rolnych. 

Trudno w takiej sytuacji nie przy
pomnieć, że za czasów bierutowsz-
czyzny na każdą uwagę prasy emigra 
cyjnej, że Polska powinna nie tylko 
sama się wyżywić, ale również pro
dukować na eksport — odpowiadano, 
że przedwojenny eksport płodów rol
nych był eksportem głodowym, pod
czas gdy powojenny import zboża 
świadczy o wielkim podniesieniu się 
konsumpcji krajowej. W Polsce ob-
szarniczo-kapitallstycznej — pisali ko 
muniści — masowo niedojadano i dla 
tego płody rolne były wywożone za 
granicę. Natomiast w Polsce „ludo
wej" wszyscy jedzą do wypęku i dla
tego produkcja krajowa jest niewy
starczająca. 

Tak gadano i pisano w tak zwanym 
,minionym okresie", który był okre
sem „wypaczeń i błędów". Dziś argu
menty propagandowe reżymu i partii 
jjachwafają wyniki „nowej polityki 
rdlnej" i wbrew temu, co głoszono 

dawniej, zapowiadają, że eksport pło 
dów rolnych będzie interesem bardzo 
korzystnym. 

Ta „nowa polityka rolna", której 
rocznicę obchodził szczególnie uroczy
ście ,Dziennik Ludowy" (10.1.58), pio
runując na zgubne skutki przymuso
wej kolektywizacji — nie opiera się 
jednak na trwałych podstawach. 
Wprawdzie konkretne objawy polep
szenia się uprawy i produkcji rolnej 
w ubiegłym roku są zupełnie uchwyt
ne, ale paragraf o kolektywizacji nie 
został w programie partii skreślony. 
Kołchozy nie są dla chłopa taką zmo
rą jak dawniej, ale samo narzędzie 
kolektywizacji nie zostało wycofane z 
arsenału komunistycznych sposobów 
niszczenia Kraju. 

Toteż dalszy rozwój gospodarki roi 
nej w Polsce będzie zależeć wyłącz
nie od tego, czy „nowa polityka rol
na" będzie konsekwentnie kontynuo
wana, czy też nastąpi nawrót do daw 
nych metod bierutowszczyzny. 

Tymczasem stwierdzić należy, że w 
walce z komunistami o ziemię, chłop 
polski odniósł już nie jedno zwycię
stwo. Quidam 

Dokończenie ze str. 1-ej 

POMIŃMY czynnik niezdyscyplinowa
nego politycznie Francuza, a zaj

mijmy się tylko stroną formalno-praw
ną systemu. 

Zacznijmy od ordynacji wyborczej. 
Po wojnie przyjęto we Francji w wy

borach do Zgromadzenia Narodowego 
(izba ustawodawcza) system reprezen
tacji proporcjonalnej. Oznacza to, że 
każde ugrupowanie polityczne otrzy
muje taki procent mandatów, jaki pro
cent głosów otrzymało. Głosuje się na 
listy, a nie na osoby. Zilustrujmy to 
przykładem. W okręgu wyborczym czte
ry stronnictwa polityczne wystawiły 
cztery listy — A, B, C i D. Do wybra
nia jest czterech posłów. Oddano 70 
tys. głosów. Na poszczególne listy pa
dło głosów: A — 30.000; B — 15.000; C 
— 15.000 i D — 10.000. Lista A otrzyma 
2 mandaty, B — jeden, C — jeden, D 
— zero. Jeżeli któraś z list otrzyma 
bezwzględną większość głosów, to otrzy
muje wszystkie mandaty. Ostatnia or
dynacja wyborcza przewidywała moż
ność blokowania się list („apparente
ments"), właśnie z myślą zdobycia tej 
bezwzględnej większości. Gdyby w na
szym przykładzie listy A i B zblokowa
ły się, to otrzymałyby razem 45.000 gło
sów, a więc większość bezwzględną i W 
rezultacie wszystkie cztery mandaty. 

Podany przykład jest oczywiście bar
dzo uproszczony, gdyż obliczanie man
datów wymaga bardzo skomplikowane
go rachunku. 

System ten przyjęty został w więk
szości państw Europy; w Polsce obo
wiązywał tak w okresie Konstytucji 
marcowej z 1921 roku, jak i kwietnio
wej z 1935. W ustroju wielopartyjnym 
jest on sprawiedliwszy, ale ma dwie 
poważne wady: ta właśnie „sprawie
dliwość" faworyzuje małe stronnictwa, 
a nie eliminuje ich, co wprowadza pe
wien chaos w życie i funkcjonowanie 
parlamentu; po drugie — wyborca nie 
głosuje na człowieka, którego zna i do 
którego ma zaufanie, lecz na listę, na
rzuconą przez stronnictwa. Kandydaci 
na posłów są całkowicie uzależnieni od 
sztabów partyjnych, od których zależy 
ich kariera. Jednym słowem, system 
ten sprzyja przerostowi wybujałego par 
tyjnictwa, co właśnie dziś jest choro
bą Francji. 

Przed wojną głosowano we Francji 
na kandydatów, jednak, w przeciwień

stwie do ordynacji angielskiej czy ame
rykańskiej, przy zastosowaniu „balota
żu". Jeżeli w pierwszym głosowaniu ża
den z kandydatów nie uzyskał bez
względnej większości głosów, następo
wał „balotaż", czyli ponowne głosowa
nie po upływie dwóch tygodni, w któ
rym wystarczała większość zwyczajna. 
W czasie tych dwóch tygodni dokony
wały się zwykle przedziwne i nierzad
ko gorszące przetargi między stronnic
twami. System ten do dziś jest sto
sowany w wyborach departamental
nych. 

Przed wojną nie dopuszczał on ko
munistów do zdobycia poważniejszej 
ilości mandatów i dlatego też — mię
dzy innymi — obecnie coraz więcej 
odzywa się głosów na rzecz nawrotu 
do niego. Wielu ludzi wierzy, że przez 
odebranie większej liczby miejsc komu
nistom i przez wyeliminowanie całego 
szeregu małych partyj i partyjek, wy
bory według tego systemu (tzw. „arron
dissements") wyłonią silną większość 
narodową. 

• 

REWIZJA Konstytucji (uchwalonej w 
referendum powszechnym w 1946 ro

ku) ma według projektu rządowego 
objąć trzy zagadnienia: 

1) Odebranie posłom inicjatywy w 
sprawie wydatków. Obecnie dla pozys
kanie opinii swoich wyborców posło
wie często występują z wnioskami wy
datków na korzyść swoich departamen
tów, czy grup wyborców, wbrew włas
nemu przekonaniu, co powoduje zamie
szanie, zabiera czas w obradach i czę
sto wprowadza tanią demagogię. 

2) Głosowanie nad zaufaniem dla 
rządu. 

3) Rozwiązanie Zgromadzenia Naro
dowego. 

Obecnie, według postanowień Kons
tytucji, rząd musi ustąpić, gdy w gło
sowaniu nad zaufaniem bezwzględna 
większość głosujących wypowie się prze 
ciw niemu. To jest jednak teoria, bo 
premierowie podają się do dymisji na
wet w wypadku, gdy tylko większość 
zwykła odda głosy przeciw rządowi. 

Premier Félix Gaillard proponuje, by 
z chwilą postawienia przez rząd kwes
tii zaufania, opozycja sformułowała 
swoje zastrzeżenia i wystąpiła z wnios
kiem „cenzury", czyli wyrażenia braku 
zaufania rządowi. Głosowaniu podlega 
nie wniosek rządu, lecz wniosek opozy
cji: jeżeli nie uzyska on większości 

głosujących, zaufanie rządowi nie zo
staje wycofane i sprawa, do której 
rząd przywiązał kwestię zaufania, jest 
tym samym uchwalona. W tym pro
jekcie wstrzymujący się i nieobecni, 
nie oddając głosów przeciw rządowi, 
ipso facto działają na jego korzyść. 
Projekt rządowy dodaje, że do oblicze
nia większości liczy się wszystkich 
posłów, za wyjątkiem wysłanych przez 
Zgromadzenie „w oficjalnej misji". 
Inni nieobecni, usprawiedliwieni, po
winni dać na piśmie pełnomocnictwa 
i wytyczne do głosowania. Jednym sło
wem, jest to obowiązek głosowania 
i skończenie z wielką ilością wygodnie 
wstrzymujących się, na skutek których 
upadł np. rząd premiera Guy Mollet. 
Według tego projektu, wstrzymujący 
się i nieobecni wiedzą, że ich głosy 
będą się liczyć na korzyść rządu. 

W takiej procedurze głosowania nad 
zaufaniem będzie oczywiście o wiele 
mniej kryzysów, bo trudniej będzie 
znaleźć większość, praktycznie prawie 
bezwzględną, głosującą „przeciw". 

Jeżeli chodzi o rozwiązanie Zgroma
dzenia, to celem projektu rewizji jest 
ułatwienie go, by posłowie liczyli się r 
rządem i lekkomyślnie, nie stwarzali 
mu trudności. Prawo rozwiązania ma 
mieć premier, ale nie wcześniej niż 
po 18 miesiącach istnienia izby, oraz 
prezydent Francji — w sytuacji prze
ciągającego się i trudnego do rozwią
zania kryzysu rządowego. 

Obecny projekt formułuje bardzo 
ogólnikowo nowe uprawnienie prezy
denta w tej materii, czyli celowo daje 
mu daleko idące nowe kompetencje, co 
może w zasadniczy sposób wzmocnić 
ten osłabiony urząd i zmienić jego 
charakter. 

Celem projektu jest doprowadzenie, 
by Zgromadzenie Narodowe stało się 
bardziej „gouvernable", jak to się po
tocznie mówi, a nie było tak nieokieł
znane jak dotychczas. Częste kryzysy 
rządowe we Francji następują prze
ważnie z jego winy, a każdy rząd mu
si wobec niego zachowywać się jak 
grzeczny i nieśmiały uczeń wobec swe
go profesora. 

Na dalszym planie jest rewizja pos
tanowień Konstytucji dotyczących U-
nii Francuskiej. Do tej pory jednak 
rząd nie wystąpił jeszcze w tej spra
wie ze ściśle sformułowanym projek
tem. 

Marian Czarnecki 



Str. 4 S Y R E N A  

Jan Galinowski—wspomnienie pośmiertne 
GRUPA polskich architektów we 

Francji poniosła wielką i niezastą
pioną stratę w osobie Jana Galinow-
skiego, który głęboko ceniąc wartości 
francuskiej kultury — nieustannie my
ślał i tworzył po polsku i o Polsce 
marzył. 

Urodzony w Warszawie dnia 21 
sierpnia 1906 r., studia ukończył na 
Wydziale Architektury Politechniki 
Lwowskiej uzyskując dyplom w roku 
1935, po czym w środowisku warszaw
skim rozpoczyna niezmiernie ożywio
ną działalność zawodową. Wielki roz
głos zyskuje mu nagroda za projekt 
konkursowy (wraz z arch. Cybulskim) 
na Pawilon Polski na międzynarodo
wą wystawę w Nowym Jorku w roku 
1939, uwieńczony wykonaniem i wiel
ką podróżą po Ameryce. 

Wojna zastaje go w Warszawie. Po 
czynnym udziale w Powstaniu, zna
lazł się w niewoli w Niemczech, skąd 
po uwolnieniu dociera do Paryża. 

Już w pierwszych kontaktach z ar
chitektami francuskimi zdobywa so
bie uznanie. 

Nieubłagany dla wszelkiej miernoty, 
niezmiernie wymagający w pracy i 
nieustępliwy w słusznych swych za
łożeniach i koncepcjach szczerej ar
chitektury konstruowanej dla ludzi 

— mógł owocnie współpracować tylko 
z wybitnymi architektami, których 
stać było na uszanowanie jego indy
widualności i darzenie go zaufaniem 
w niezależnej i twórczej pracy. Tu na
leży wymienić nazwiska: Lucien Zehr-
fus, Bertrand Monnet, Jean Demaret 
i Claude Beraud. 

Dorobkiem Jana Galinowskiego we 
francuskiej architekturze, realizowa
nym poprzez konkursy, jest pałac Rar 
dy Europy w Strasburgu oraz liczne 
bloki mieszkaniowe, charakterystyczne 
wypracowanym przez niego systemem 
ekonomicznym mieszkań dwupoziomo
wych z kursywami. Realizacje te znaj 
dują się w Strasburgu, Nanterre, Pa
ryżu, La Rochelle. 

i 

MSZA ŚW. AKADEMICKA 

W niedzielę, dn. 19 stycznia 1958 
roku o godz. 10-tej w Kościele Pol
skim zostanie odprawiona msza św. 
akademicka. 

Temat kazania: „Dusza polska praw 
dziwie chrześcijańska" — z tegorocz
nego cyklu „W obliczu tysiąclecia 
chrześcijaństwa w Polsce". 

Zawsze trawiony gorączką tworze
nia, nawiązując do swych osiągnięć, 
pisał do mnie ostatnio z sanatorium: 

„...Pragnąc : 
— primo: zaafirmować istotnie mo

ją skromną egzystencję we Francji 
od 12 lat pracy w architekturze; 

— secundo: przyczynić się do pozos
tawienia czegoś trwałego w życiu e-
migracyjnym ; 

— tertio: wykorzystać po raz pierw
szy od 12 lat nadarzającą się sytuację 
(pobyt w sanatorium) — myślę o roz
poczęciu pracy, której celem byłoby : 

1) sporządzenie „avant projet" osie
dla robotniczego ze swoim „Centre 
Social" dla robotników polskich i in
nych w rejonie Lille — Lens. 

2) „Avant projet" mieszkaniowca 
typu H.L.M. w rejonie paryskim dla 
inteligentów polskich i francuskich ze 
specjalnym uwzględnieniem naszego 
Związku Inżynierów i jego sfery wpły
wów...". 

Marząc dla innych, sam nie zdążył 
do własnego mieszkania w swoim pro
jekcie — rue Haxo..., „na ostatnim 
piętrze — z widokiem na cały Paryż. 

Zmarły pozostawił żonę Krystynę z 
Ptaszyńskich i syna Andrzeja, który 
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ZEBRANIA KÓŁ S.P.K. 
Zarząd Koła S.P.K. Montluęon u-

przejmie zawiadamia, że doroczne 
Walne Zebranie członków Koła odbę
dzie się dnia 26 stycznia o godzinie 
15-tej w lokalu Koła. 

Dnia 5 stycznia br. odbyło się pod 
przewodnictwem delegata Oddziału 
Francja SPK sekr. S. Domańskiego 
Walne Zebranie członków Koła 1'Ar-
gentiere-la-Bessee SPK. 

Nowe władze na rok 1958 ukonsty-
tułowały się w sposób następujący: 

Zarząd: prezes J. Dobek, sekretarz 
Bronisław Piątkowski, skarbnik Woj
ciech Krzesaj. Komisja Rewizyjna : 
Władysław Węgrzyn i Władysław Pół
torak. 

Delegatem na Walny Zjazd SPK we 
Francji, który odbędzie się w roku 
1958, wybrany został prezes Józef Do
bek, zastępcą delegata — sekretarz 
Bronisław Piątkowski. 

...„jeśli będzie można powinien wró
cić do Polski...". 

Ze czcią żegnamy Polaka, Artystę, 
Kolegę-CZŁOWIEKA. 

Stefan Du Château, inż. arch. 

Gwiazdka u Inwalidów 
Zawiadamiamy uprzejmie, że w nie

dzielę dnia 19 stycznia 1958 r. o godz. 
3-ciej po południu odbędzie się gwiazd
ka wigilijna dla członków i ich dzie
ci — w sali przy 32, rue Basfroi w Pa
ryżu. 

Mamy zaszczyt tą drogą zaprosić na 
powyższą uroczystość przedstawicieli 
organizacji społecznych. 

Prosimy członków o zgłoszenie swych 
dzieci w wieku do lat 10-ciu — celem 
obdarowania ich paczuszkami. 

Zarząd PZIW we Francji 

Należności jenieckie 

Kolega Feliks Jaguczański wpłacił 
do Polskiego Skarbu Narodowego we 
Francji Frs 1.000 — zamiast życzeń 
świątecznych. 

śfp 
JAN GALINOWSKI 

architekt 
zmarł 14 grudnia 1957 r. w Paryżu. 

Msza Św. Żałobna będzie odprawiona w Kościele Polskim w Paryżu 
dnia 18 stycznia 1958 r. o godz. 8.30. 

Na ten smutny obrządek zaprasza Rodzinę, Przyjaciół i Znajomych 
STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW 

POLSKICH WE FRANCJI. 

20.000 polskich płyt 
stale na składzie 

Que sera, sera; Rumba Kubańska; Wskocz do Nilu krokodylu; Mat
czyne ręce; List; Ludzie mówią; Szkoda Twoich łez; Nie ma to jak 

Polki; Musisz; Dziękuję Ci; Umówiłem się z nią na dziewiątą, 
Oj dola, moja dola: — oto nasze przeboje!!! 

Żądajcie BEZPŁATNYCH katalogów. 

„L I B E L L A" 
12, RUE ST.-LOUIS EN L'ILE — PARIS (i') — FRANCE 

Metro: SULLY MORLAND 
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TROYES. — Zarząd Koła b. człon
ków P.O.W.N. niniejszym zawiadamia 
swoich członków, że w sobotę dnia 
18-go bm. o godz. 20.30 w świetlicy pol
skiej — 18, rue des Neuve-des-Char-
milles — odbędzie się Roczne Walne 
Zebranie. Ze względu na ważne spra
wy prosimy uprzejmie wszystkich 
członków tutejszego Koła o konieczne 
i punktualne przybycie na to zebranie. 

Za Zarząd P.O.W.N. w Troyes 
J. Rydzewski, sekretarz 

„ S Y R E N  A "  

w każdym 'polskim domu! 

W wydawanym przez Zarząd Oddzia
łu SPK w W. Brytanii piśmie pt. 
„Nasz Głos" znajdujemy kilka cieka
wych uwag na temat należności jeniec
kich. Przedrukowujemy je w całości, 
gdyż niewątpliwie zainteresują one 
wielu naszych Czytelników. 

* 
* * 

SPRAWA należności jeńców z niewo
li niemieckiej ma już swoją długą 

historię. Starania o odzyskanie sum 
należnych b. żołnierzom polskim prze
bywającym w czasie wojny w niewoli 
w Niemczech zaczęły się nieomal tuż 
po zakończeniu działań wojennych. 
Do dziś dnia jednak nie doczekały się 
pozytywnego załatwienia. Kwestii tej 
polska opinia publiczna na emigracji 
nie poświęcała zbyt dużej uwagi, trak
tując ją jako zagadnienie dotyczące 
wyłącznie grona ludzi bezpośrednio 
zainteresowanych w odzyskaniu należ
nych im pieniędzy. W potocznym ję
zyku utarło się nawet określenie „od
szkodowania" jenieckie — co wskazu
je na całkowity brak zrozumienia isto
ty roszęzenia i jego zasadniczej bez-
sporności. Kwoty bowiem, o które wal
czą byli jeńcy nie są żadnym odszko
dowaniem, a po prostu są pieniędzmi 
zatrzymanymi przez władze niemieckie 
względnie wynagrodzeniem za wykony
waną przymusowo pracę, płaconą nie
odpowiednio nisko lub też niepłaconą 
wcale. Roszczenia te opierają się na 
artykułach 4-20 Regulaminu Haskiego 
o wojnie lądowej oraz na postanowie
niach Konwencji Genewskiej z 27 lip
ca 1929 r. Przepisy te stanowią normy 
prawa międzynarodowego, do których 
przestrzegania Niemcy się zobowiąza
ły-

Sposób wykonania przepisów Kon
wencji w stosunku do jeńców Pola
ków był wysoko krzywdzący a w wiel
kiej ilości wypadków przepisy te były 

W Y J A Ś N I E N I E  
Wielmożny Panie Redaktorze! 

W „Syrenie" Nr 2 z dnia 11-go sty
cznia br. ukazał się na ostatniej stro 
nie artykuł pod tytułem „Dzień Stu
denta Polskiego". 

Jest tam ogólnikowo podane, iż Ks. 
Prałat Kwaśny Kazimierz ubolewał, 
że Misja nie może przyjść z pomocą 
studentom w trudnej sytuacji mate
rialnej. 

Otóż ja powiedziałem co innego, a 
mianowicie, że Polska Misja Katolic
ka w Paryżu przez ostatnie dziesięć 
lat wydała na studentów około dwa
naście milionów franków i powiedzia 
łem, że o te pieniądze ubiegaliśmy się 
w katolickiej organizacji N.C.W.C. w 
Ameryce i że obecnie ta organizacja 
odmówiła nam tej subwencji i dlate
go Misja nie może w przyszłości 
przyjść z taką pomocą. 

Ale Misja studentom pomaga stale 
w granicach swych możliwości, bo nie 
ma takiego miesiąca, aby kilku stu-

1 
przy Sądzie 1-szej Instancji i i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu J 
23, Qua>i de la Tournelle, 23 \ 

Mf-iro: Si-Mlchel, Pont-Marie, Mauberl 4 
PARIS 5». { 

Telefon: ODEon 41-17 j 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 

dentów polskich nie zgłosiło się w Mi 
sji o doraźną pomoc, której Misja nie 
odmawia. 

Z podanego przez „Syrenę" sprawo
zdania można by wnioskować, że Mi
sja dla studentów polskich miała, czy 
też ma, tylko ubolewanie. 

Dlatego uprzejmie proszę Wielmoż
nego Pana Redaktora o zamieszcze
nie — o ile to możliwe w tym samym 
miejscu — mego wyjaśnienia. 

Z poważaniem 
Ks. Prałat Kazimierz Kwaśny 

Rektor 
Paryż, 10. I. 1958. 

Od Redakcji. Niestety nie mogliśmy 
wysłać naszego sprawozdawcy na uro
czystości związane z „Dniem Studen
ta Polskiego". Musieliśmy się przeto 
ograniczyć do ogłoszenia nadesłanego 
nam przez Stowarzyszenie Studentów 
Polskich we Francji sprawozdania, 
które — jak obecnie z żalem stwier
dzamy — zawierało sporo luk. 

UZUPEŁNIENIE 
W Biurze Informacji i Prasy przy 

Stowarzyszeniu Studentów Polskich 
we Francji, z powodu nawału pracy, 
złośliwy chochlik zakradł się do spra
wozdania z „Dnia Studenta". 

W części artystycznej akademii 
wziął udział nasz Mistrz p. Zygmunt 
Dygat, którego artystyczne wykona
nie kilku utworów Chopina spotkało 
się z pełnym uznaniem publiczności, 
wywołując burzę oklasków. 

Zarząd Stowarzyszenia Stud. 
Polskich we Francji 

wyraźnie łamane. Nie tylko zlekcewa
żono normy regulujące sprawy wyży
wienia i zakwaterowania — lecz nie 
przestrzegano także postanowień doty
czących wynagrodzenia za pracę szere
gowych oraz wysokości uposażeń ofi
cerskich. Przykładów owego łamania 
przepisów Konwencji cytować można-
by tysiące. Każdy z b. jeńców był na 
to narażony. 

Początkowo Związek b. Jeńców z 
Niewoli Niemieckiej samodzielnie, a 
następnie Komisja dla spraw rewin
dykacji należności jenieckich — czy
niły rozliczne starania w kierunku u-
zyskania od władz Niemieckiej Repu
bliki Federalnej, jako spadkobierczyni 
Rzeszy Niemieckiej, decyzji wypłace
nia nieprawnie zatrzymanych kwot. 
W zabiegach swych Komisja spotkała 
się z poparciem zarówno miarodajnych 
czynników polskich, jak i szeregu 
państw i instytucji międzynarodowych 
i obcych. Zarówno Wysoki Komisarz 
Narodów Zjednoczonych do spraw U-
chodźców, jak i czynniki oficjalne bry
tyjskie i członkowie Izby Reprezentan
tów i Senatu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Półn. pomagali wydatnie w 
staraniach Komisji wykazując wiele 
zrozumienia dla roszczeń b. polskich 
jeńców z niewoli niemieckiej. 

Niestety — mimo tych nacisków — 
władze Niemieckiej Republiki Federal
nej stale i uporczywie odmawiają wy
płaty kwot należnych b. jeńcom. Po
wołują się one m. in. na wprowadzone 
przez Hitlera w dniu 1 września 1939 
r. nowe przepisy uposażeniowe oraz 
na treść układu londyńskiego z dnia 
27 lutego 1953 r. o uregulowaniu nie
mieckich długów zagranicznych. Tym
czasem Komisja zebrała opinie poważ
nych prawników (w tym jedna nie
miecka), które wyraźnie wykazują, że 
negatywne stanowisko rządu niemiec
kiego nie znajduje uzasadnienia w 
przepisach prawa. 

W tym stanie rzeczy Komisja uzna
ła, że wyczerpała wszystkie dostępne 
jej środki zmierzające do bezpośred
niego załatwienia sprawy i zdecydowa
ła wytoczyć, rządowi Niemieckiej Re
publiki Federalnej procesy o wypłace
nie należności jenieckich. O kroku 
tym zostali powiadomieni wszyscy b. 
jeńcy zarejestrowani w Komisji. 

Wszelkich informacji udziela Sekre
tariat Komisji, który prowadzi Zarząd 
Gf'iwny SPK. S. L. 
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| JEDYNA | 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
i W PARYŻU 1 

= 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 § 

1 • | 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, i 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. | 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

= Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 

= pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY — 

| '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • | 
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Uop. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (9*) Dir.-Gérant: M. Serafiński 

• NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU •§ 
to wysyłka lekarstw, żywności, materiałów= 

przez firmę HASKOBA Ltd 1 
121, Earls court Rd., London S. W. 6. England.= 

Lekarstwa są wolne od cła. = 
Żywność i materiały — cło wybitnie E 

zmniejszone. = 
K a t a l o g i  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i  e =  

oraz przyjmuje zamówienia = 
ADMINISTRACJA „SYRENY" | 

20, rue Legendre, Paris 17. = 
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DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17® 

(Sledz. S.P.K. 1 org-anizacjl polskich) 

Telefon: WAGram 00-45 

Métro: Villiers, Monceau, Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 1 94 

DOSKONAŁA 
K U C H N I  A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

KAWIARNIA 
czynna od godziny 12 do 22 

• 

DOSKONAŁA KAWA 

„EXPRESSO" 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę DANCING 
od godziny 18-tej do 22-giej 

• 

M i ł a  a t m o s f e r a  

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

1 KANCELARIA PRAWNA 
£!uiMimmiiiiiimiiiiimiimiimimwwimiiiiiiiiMiiimniiiiiiiwimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiit£ 

pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLSNICKI I 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin H 
i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe 5 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  
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NA WESOŁO 
GŁUPI POLAK 

...Teraz w „kiczy" musi siedzieć — 
Obraził Chruszczowa, 
Gdyż ośmielił się powiedzieć: 
„Ni kita, ni głowa 1" 

O „bezgłowie" gdy zawadził — 
Zadał cios taranu: 
Ukrywaną skrzętnie zdradził 
Tajemnicę stanu!... 

POZNASZ PANA 
PO CHOLEWACH 

Po południu, przy niedzieli, 
Nad kuflem piwka siedzieli, 
Raz w lokalu pełnym much, 
Anglik, Szkot i Ami*) — zuch. 

Aż tu nagle w pewnej chwili, 
Wszyscy troje zobaczyli, 
Że trzy muchy, jak na grzech, 
Wpadły wraz do kuflów trzechI 

Ami — krawacik poprawił, 
K u f e l  s w ó j  n a  b o k  o d s t a w i ł ,  
Anglik — muchę wyjął żywo, 
Cisnął na bok — wypił piwo... 

Szkot zaś — muchę dotąd dusił, 
Że ją wreszcie oddać zmusił 
Kroplę piwa znów z powrotem —• 
I wypróżnił kufel potem!... 

JAN SEN 

*) Amerykanin — tak ich zwą w 
Niemczech Zachodnich. 

H U M O R  
— Kto będzie pierwszym człowie

kiem, który uda się w przestworza 
na „sputniku"? 

— Niewątpliwie Cyrankiewicz. Jest 
przecie posłuszny jak pies i znakomi
cie przystosowuje się do każdej atmo
sfery. 

Odbywa się konferencja „na najwyż
szym szczeblu". 

Same uprzejmości. Brytyjski pre
mier Macmillan wyciąga srebrną pa
pierośnicę i częstuje „Playersami". Na 
papierośnicy widnieje napis: „Premie
rowi Macmillanowi — wdzięczny par
lament". Po chwili złotą papierośnicę 
wyciąga Eisenhower. Częstuje „Came-
lami". Pokazuje napis: „Prezydentowi 
Eisenhowerowi — wdzięczny naród". 

Chruszczow nie chce zostać w tyle. 
Platynowa papierośnica z „Kremlow-
skimi Specjalnymi". Chce ją zaraz 
schować, lecz mu nie dają. Czytają na
pis; brzmi on: „Księciu Romanowi 
Sanguszce — wdzięczni synowcy". 
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